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L Exposition Gćnćrale Polonaise de Poznań 


UNE PARTIE DE L EXPOSITION. VUE A VOL D’OISEAU 


La vie de l'Europe d'après la guerre se déroule sous l'égide 


de la course au travail. Les organismes économiques des gran- 
des puissances européennes s'essayent encore à reconquerir 
l'équilibre, perdue durant la „grande tourmente”. 

Travail et production, voici les deux problèmes fonda- 
mentaux, décidant du rôle et de la puissance d'un état, Dans 
cette course mondiale au travail, dans le renforcement des 
bases de la structure économique de l'état — la Pologne па 
pas manqué de prendre une place digne de son passé. L'Expo- 
sition Générale Polonaise de Poznań, ce bilan du travail polo- 
nais pour les dix dérnières années, en est le témoignage le plus 
vif et le plus éclatant, Pour comprendre toute la grandeur 
et l'éloquence de ces 600.000 mètres carrés d'énormes pavillons 
et halles, pour se rendre compte de la vitesse et de l'envergure, 
avec laquelle se déroule la vie de la Pologne actuelle, il faut 
se rappeler ce qu'elle était il y a dix ans! Si ce n'était que 
pour avoir une plus large perspéctive. 

La Pologne, il y a 10 ans, hérita de la grande guerre des 
ruines, Dans ce pays par excellence agricole, — 4 mil. 
de hect. étaient en friche. Оп importait le blé d’Amerique. 
Aujourd'hui, après dix années, on a rendu à l'agriculture plus 
de 3!/» mil. de hectares, on a crée une industrie agricole, on 
a rélevé le rendement de la terre. Le pays pourvoit non seule- 
ment à ses propres besoins, mais il exporte encore des masses 
de blé à l'étranger. Dans le domaine des ponts et des chaussées, 
la grande guerre a démoli 2641 ponts, — la Pologne en a re- 
construit plus de 1600, La guerre a ruiné 500 gares de chemins 
de fer. La Pologne en a reconstruit 400. 1.700.000 bâtiments: 
écoles, églises et maisons ont été détruits par la guerre. Plus 
de 1.600.000 ont été reconstruits. 

Deux chiffres suffisent d'ailleurs pour nous illustrer au 
mieux les pertes de la Pologne: les dégats de la guerre ont été 
évaluées à 27,5 miliards de frcs. ог. Et aujourd'hui, après dix 
années, le domaine national se chiffre par 175 miliards de zloty. 

Et l'instruction publique! La Pologne qui possédait l'une 
des plus anciennes universités d'Europe, l'université de Craco- 


7) 
/ бт N #} m 
Ą у Т/С 


vie, fondće en 1364; la Pologne qui, la premiere en Europe, eut 
en XVIII s. un ministère de l'instruction publique, fut amenée 
par les Russes à avoir 389/о d'illetrés parmi les recrues militaires, 
provenant de ‘son territoire, 

Avant la guerre, 300.000 enfants seulement allaient à l'école 
primaire. Aujourd'hui on compte en Pologne 27.000 écoles 
primaires avec 37/ mil, d'élèves. En plus 760 écoles sécon- 
daires et 11 écoles supérieures. Tout ceci devait être construit 
depuis le fallait bâtir des écoles et des 
séminaires, 

C'est de tout céci, du bilan du travail polonais dans tous 
les domaines de l'agriculture, de l'industrie réorganisée avec 
un élan tout américain, des mines, des beaux-arts, du rende- 
ment national dans toutes les branches depuis les instruments 
de précision jusqu'aux avions et locomotives, que nous parle 
l'Exposition Générale de Poznań. 
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Pour un étranger, cette exposition est une encyclopédie, 
un vivant témoignage des forces vitales et créatrices et du ta- 
lent d'organisation de la nation polonaise. же : 

Elle nous parle non seulement de çette Pologne qui а recon- 
struit son organisme dćvastć, mais encore de celle qui a crće 
par un élan unanime des branches entières de l'industrie, qui 
n'existaient pas jusqu'à présent et qui non seulement pour- 
voient aux besoins intérieurs du pays, mais lui permettent 
encore de prendre une part active à la collaboration économique 
internationale. 
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Nous donnons ci dessous quelques opinions, choisies parmi 
les milliers d'articles, publiés par la presse mondiale au sujet de 
l'Exposition de Poznan. 
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JAN MALARSKI 


Fotograf Redakcji Tygodnika 
„Świat” i Teatrów Miejskich 
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KSIĄŻKI SZKOLNE 


W OPRAWIE DOKĄD ZAPAS STARCZY 
WEDŁUG SPISÓW MIN. W. R. I O. P. 
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Najlepsze pudry! 
VERMEILLE i ROSITA 


Dla uzyskania naturalnej, rumianej cery! 


PUDRY: Créole i Muiâtre 


Dla uzyskania naturalnej, opalonej сегу! 


WYROBU 
Lab. Chem. Farm. Apteki 


M. MALINOWSKIEGO 


w Warszawie 
al. Nowy-Świat 31, ul. 


OC NIEDŹ STOISKO 
„ŚWIATA“ NA WYSTA- 
WIE W POZNANIU, 
W PAWILONIE PRASY 


Chmielna 4 


CZEKOLADA DESEROWA 


WEDLA 


mało cukrzona, niezrównanej dobroci. 
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. 


KARPINSKIECO 


DENTOLIN 


WY TWORNA DROBNOZIARNISTA 
222 PASTA do ZĘBÓW <<< 


Irzej panowie z Genewy 


Po Hadze — Genewa. 


Nad Lemanem ma się dokonać to, 
czego niesposób było zakończyć w 
cytadeli międzynarodowej jurys- 
dykcji. р 

Wieczory nad Lemanem maja 
sprawić, iż „wrzacy, Zawziety 
Snowden zlagodnieje i przestanie 
Europie: wykrawać z pod serca 
„funt mięsa . 


Miasto kompromisu ma zdać e- 
śzamin. Mgła niepewności unosi 
się nad niem, ale „jutrzenka na- 
dziei' zaróżowia tę mgłę, ku któ- 
rej z niepokojem biegną spoirze- 
nia świata. W mgławicy tej jednak 
zarysowuja się już postacie naczel- 
ne. Znamy niektóre z nich dokła- 
dnie, 

Mac-Donald, człowiek genew- 
skiego protokulu, Ten, który po- 
skromić winien apetyty Snowdena 
i sprowadzić „towarzysza“ Snow- 
dena do równowagi i zgodności z 


doktrynami międzynarodówki so- 
cjalistycznej! | 
Mac - Donald! Pamiętamy tę 


prostą, wysmukłą sylwetkę robot- 
niczego polityka Anglji. Twarz 
otwarta, uśmiech szczery, spojrze- 
nie jasne, Wielki zapas idealizmu. 
Hasła rozbrojenia, pokoju, miłości 
i współpracy międzynarodowej, 
wygłaszane z siłą, mocą, wielkiem 
przekonaniem i wiarą, 


Mówca doskonały — polityk z 


zapałem — miłośnik sprawiedli- 
wości! À 
Kiedy staje na trybunie, umie 


przykuwać uwagę i skupienie, Gdy 
mówi, przeobraża się cały: jego i- 
dealizm i jasność spojrzenia twar- 


dnieją, głos nabiera akcentów au- 
tokratycznych, pięść uderza co pe- 
wien czas miarowo w pulpit, akcen- 
tując ważniejsze lub drażliwsze 
momenty przemówienia. Głos sta- 
je się bardziej chropawy, chwilami 
warkliwy nawet. Czuje się, że mówi 
nie retoryk, lecz człowiek walki, 


We współpracy jego, lat temu 
parę, z Herriotem blask idealizmu 
opromienił raczej „burżuazyjnego 
socjal - radykała, niż towarzysza. 
Mac - Donalda. Gdy tamten ideą 
protokułu czarował świat i siebie, 
Mac - Donald bronił jej, uznawał, 
rozwijał, akceptował, zapalał się 
ale wśród warunków i zastrzeżeń. 
Był aż tak realny w swojem uzna- 
niu i wierze, że wspólnie z Her- 
поет  wyhodowanego dziecię- 
cia nie umiał, czy nie chciał za- 
rejestrować w księgach parlamen- 
tu angielskiego. 

Ówczesny płomienny idealizm 
Mac - Donalda gorzał, jak szlache- 
tna pochodnia pokoju: w Gene- 
wie — w Londynie nie wystarczył 
na realność ratyfikacji protokułu. 

Siwa grzywa i szczera twarz an- 
gielskiego męża stanu stanie zno- 
wu przed nami w Genewie. Ten 
człowiek, którego w okresie pro- 
gramowo - ideowych dyskusji mo- 
żna przykładać niemal do każdej 
międzynarodowej rany — będzie 
o wielu rzeczach decydował w Ge- 
newie, 

Szkoda jednak, że dyskusje ide- 
owe też wymagają realizacji, gdyż 
w tym momencie głos apostoła, 
miast podniebnych ech, chwyta е- 
cha i nabiera dźwięków ziemi A 
ziemia za ideały często każe so- 
bie płacić. 


PRZED WRZEŚNIOWĄ SESJĄ LIGI NARODÓW W GENEWIE 


PARTNERZY: STRESEMAN I BRIAND 


Mac - Donald nie spłacił weksla 
idealizmu światowego, wystawio- 
nego lat temu pięć w Genewie. O- 
klaski i róże rozentuzjazmowanych 
rodaczek w sali Reformacji były 
entuzjazmem na kredyt. Dziś o 
kredyt coraz trudniej, a jednak 
i dziś ku sympatycznej sylwetce 
angielskiego premjera biegną spoj- 
rzenia nadziei. 


Świat powita go oczekiwaniem 
przyjaznem, chcąc odnaleść w nim 
jaknajwięcej cech bojownika rów- 
ności narodów. Od starego bojo- 
wnika о szczęście mas robotni- 
czych angielskich wszyscy oczeki- 
wać będą ośmiogodzinnego dnia 
pokoju, ośmiogodzinnego snu gwa- 
rancji i zabezpieczeń przed napast- 
nikiem wojennym 1... pokojowym . 


Robotniczy Lew brytyjski staje 
na arenie genewskiej nie pod zna- 
kiem targów „towarzysza ' Snow- 
dena, lecz pod znakiem wiary w 
ideowość Mac - Donalda. 


Jest to wielki moment dla An- 
gji i dla świata, jest to również 
moment, kiedy w życiu i metodach 
polityki międzynarodowej socja- 
lizm zdaje egzamin, wykazując do- 
bitnie, jak daleko mogą się spajać 
i łączyć: międzynarodowa progra- 
mowa ideologja z realną rzeczywi- 
stością praw narodowych i ich 
sprawiedliwem, równem, powsze- 
chnem zabezpieczeniem. 
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Nazywany popularnie ,syrena ' 
konferencji międzynarodowych — 
Briand zasiądzie do swej partji 
politycznej pikiety z Mac - Donal- 
dem. Optymista z zawodu, magik, 
łykający publicznie ogień i mie- 
cze, trawiący kamienie najbardziej 
żółciowe, 
witający każdą nową trudność, 
nieporównany tancerz na linie — 
Briand — syrena, Briand — mistrz 


RAMSAY MAC-DONALD, ANGIELSKI 


PREZES 

RADY MINISTRÓW, SOCJALISTA, NA WRZE- 

ŚNIOWEJ SESJI LIGI NARODÓW W GENEWIE 

STANIE JAKO REPREZENTANT INTERESÓW 
WIELKIEJ BRYTANJI 


uśmiechem zadowolenia : 


kompromisu, Briand — gromowy 
wieszcz uroczej pogody przyszłoś- 
ci, Briand — Arystydes! Arysty- 
des — Ulisses spotka Lwa Brytyj- 
skiego z rozwartemi ramiony, obej- 
mie go, przyciśnie i wszystkie mie- 
cze trudności, jak nowoczesny 
Winkelried, w swoje piersi skie- 
ruje, 


Mozna w polityce Brianda wi- 
dzieć cienie, można się często zży- 
mac na rzeczywistość, nie potwier- 
dzajaca jego obietnic, można lam- 
liwą, wijącą sie linję jego akcji 
krytykować i nazywać bezprogra- 
mową chwilami — należy jednak 
z podziwem patrzeć na jego zdol- 
ność manewrowania. Na terenie 
Genewy czy Hagi — Locarna czy 
Paryża, Lugano czy Madrytu, po- 
mimo płynących lat, jest on takty- 
kiem niepokonanym. Czasami 
chwyta w dłoń bańkę mydlaną lub 
garść powietrza..., a wylatuje z niej 
jaskółka pokoju, Czasami pokrywa 
girlanda superlatyw swego oponen- 
ta, a pod girlandą pozostaje czyjaś 
potężnie zmyta głowa, 


Czasem bije w nas gromem gro- 
zy wojny, miljonami wdów i sie- 
rot, tragizmem strumieni krwi i 
pożogi i całą siłą swej perswazji 
aplikuje plasterek Locarna. 


Umie wierzyć szczerze, z entu- 
zjazmem w lodowatość ognia, w 
niepowtarzalność „grubych Bert, 
w bezinteresowność świata, му bez- 
apelacyjną lojalność wszystkich la- 
ureatów Nobla, umie wierzyć... 


To stanowi o mocy jego taktyki 
i metody, umiejętności manewro- 
wania i częstych niewątpliwych 
zwycięstw. W polityce jednak nie- 
ma zwycięstw nieprzerwanych. 


Ulisses Briand, ozdobiony laurem, 
$dy czasem zasiada do stołu sam 
na sam z Briandem Arystydesem, 
musi go o tem zapewne kiedy nie- 
kiedy przekonywać. Ale jest jedno 
pewne, że często, kiedy zadumany 
i z troską okrytem czołem Arysty- 
des chmurzy sie, śnębi i wątpi, to 
wówczas staje przed nim uśmie- 
chnięty Ulisses, odważnie chwyta 
troskę z czoła i mknie tam, gdzie 
Arystydes nie może. 


Wśród partnerów jest jeden 
mniej miły. 
Nie jest on jednak mniej ważny. 
Dziś trapi go choroba. 


Rzecz dziwna: w miarę, jak tracił 
zdrowie, rosła jego pewność sie- 
bie i wzmagało się jego znaczenie. 


PRZED 


WRZEŚNIOWĄ 


SESJĄ LIGI 


NARODÓW W GENEWIE 


Zdrowy petent, tęgi, uciemiężony 
jest już dziś współpartnerem bla- 
dym na twarzy wychudzonej lecz z 
pełnemi garściami atutów; uszczu- 
plona ofiara stała się jednym z dy- 
rygentöw. 

Człowiek, zabiegajacy о przyje- 
cie do partji, dziś chciałby stwier- 
dzenia, że winni sa ci wszyscy, któ- 
rzy go z partji wyłączyli, 


Dziś jest to ruina człowieka 
lecz wyraz międzynarodowego u- 
poru i siły. 

Zaprzeczenie teorji pożyteczno- 
ści bicia głową w mur znalazło u- 
zasadnienie w Genewie. 


Dobry, brutalny mówca. Warto- 
wnik na ścieżkach genewskiej czu- 
łostkowości. Chorąży samozwań- 
czy najpiękniejszych blasków 
sztandaru ligowego, blasków, któ- 
re przemalowuje na podszewce na 
swoje kolory merkantylne. Zwycie- 
zca z Locarno, poturbowany na 
odcinku Lugano i Madryt—nie da- 
je za wygraną. | 


Cofa się przed Lwem brytyjskim, 
wsłuchuje w pieśń syren, wznosi 


SALA POSIEDZEŃ PLENARNYCH LIGI NARODÓW 


„hoch“ na cześć pokoju, chce, ażeby 
zapomniano o niedawnej wojnie... 
aż do odszkodowań włącznie, 


Wierzy w Ligę, jest jej wyznaw- 
cą i sługą a kalumnjatorów jej ze 
wschodu najbliższym kontrahen- 
tem, wierzy w Ligę, a wszystko by 
w niej zmienił, co brzmi kultem dla 


słów gwarancja i bezpieczeństwo. 


Wśród Arystydesa, Ulissesa i 
Lwa nie jest wężem, ale nie jest 
i orłem. | 


Chory człowiek genewski umiał 
swem zdrowiem zainteresować 
głównych partnerów. Troszczą się 
o niego, dbają, martwią, gdy nie- 
domaga, obawiają się, gdy jest 
zdrów. Chętnie mu podają ramię 
i prowadzą ku... celom, jakie ten 


schorowany niepostrzeżenie im ja- 
ko miejsce swego sanatorjum u- 
kazuje. 


Nad Lemanem rozpoczyna sie 
gra. Nad Lemanem bieli się potęż- 
na głowa cukru lodowatego Mont- 
Blanc, niesłusznie do napoleońskie- 
$o kapelusza przyrównywana. 


Nad Lemanem wschodzi i utwier- 
dza się na stałe, jak akwizytowy 
lampjon — słońce pokoju. Nad Le- 
manem krążą żarłoczne mewy. Nad 
Lemanem radzą mędrcy świata. 
Nad Lemanem czarty wojny toczą 
bój zajadły z anielicami pokoju. 
Białe pióra i piekielne sadze kręcą 
się w opętańczym turbillonie zma- 
gan. 

Zmęczone осху szarego przecho- 
dnia szukaja w lazurowej leman- 
skiej toni ukojenia i wytchnienia. 
Obyż mewy zmieniły się w gołębie 
pokoju, lwy w baranki, a wilki zo- 
stały wilkami... ale w klatce. 


A. EG. 


MALOWNICZE 


KAMIENNE SCHODKI 


O WARSZAWSKIEJ 


Mniejwięcej przed stu laty za- 
kończył się najpiękniejszy okres 
twórczej działalności па polu ozda- 
biania Warszawy pomnikami ar- 
chitektonicznemi o trwałej wartoś- 
ci. Okres ten, zapoczątkowany 
jeszcze w połowie ośmnastego stu- 
lecia, był, można powiedzieć śmia- 
ło, jedynym, kiedy troska o piękno 


stolicy przyoblekala się w kształt: 


realny. Wtedy też powstały pra- 
wie wszystkie te gmachy, co do któ- 
rych jesteśmy mniejwięcej zgodni, 
że stanowią istotną ozdobę miasta. 
Znamy je wszyscy aż nadto do- 
brze. Zbytecznem byłoby wyszcze- 
gölnianie nazw. W danej chwili 
będzie bardziej zajmującem pyta- 
nie: na czem polega to ich piękno, 
albo też, wyrażając się oględniej, 
ich wartość zdobnicza dla miasta. 
Nie należy sądzić, że powyższe 
określenia są jednoznaczne. Może- 
my się bowiem bardzo łatwo poro- 
zumieć co do wartości zdobniczych, 
a napotkamy wiele trudności i 
punktów spornych, gdy sprobujemy 
posiłkować się kryterjum piękna. 


ZAUŁKI 
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Piękno, to rzecz bardzo względna. 
Miano piękna człowiek rezerwuje 
dla przedmiotów, które w jego po- 
jęciu mają najwyższą wartość este- 
tyczną. A wiadomo powszechnie, 
jak bardzo rozbieżnemi są właśnie 
kryterja estetyczne i to nietylko u 
różnych ludzi, bo nawet ten sam 
artysta czy esteta inną miarę przy- 
kłada do dzieł historycznych a in- 
ną do współczesnych. Stąd wy- 
pływają przeważnie nieporozumie- 
nia pomiędzy artystami a publicz- 
nością i krytyką. 

Przykładów możnaby przyto- 
czyć bardzo wiele; poprzestanę na 
jednym. Velasquez był pod wiel- 
kim urokiem Tycjana. Podczas by- 
tności we Włoszech z wielką pilno- 
ścią sporządzał kopje z jego obra- 
zów. Kopje te są dzisiaj jedną z 
osobliwości kolekcji madryckiej. 
Nie znaczy to jednak bynajmniej, 
aby tworząc samodzielnie, nie był 
dalekim od poddawania się jakim- 
kolwiek wpływom. Twórczość wy- 
klucza korzystanie z pierwowzo- 
rów. Dlatego każdy artysta, pra- 


STAREJ WARSZAWY 
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WĄSKI DUNAJ 


ARCHITEKTURZE 


бпасу coś stworzyć, musi iść dro- 
gą poszukiwań, lm szczęśliwszym 
będzie rezultat jego pracy, t. zn. im 
bliższym będzie osiągnięcia swych 
zamierzeń w najszlachetniejszem 
znaczeniu tego słowa, tem większą 
będzie przepaść niezrozumienia, ja- 
ka się wytworzy pomiędzy nim a 
publicznością wykształconą este- 
tycznie na kryterjach przezeń po- 
rzuconych. Musi teraz, w najprzy- 
chylniejszych dla niego warun- 
kach, t.j. przy jaknajdalszej dlań 
życzliwości ze strony ogółu, nastą- 
pić okres zaznajomienia się z pod- 
stawami jego estetyki. Dopiero wte- 
dy może być mowa o istotnem zro- 
zumieniu i uznaniu, a nie ślepej 
chwalbie modnego proroka. W rze- 
czywistości jest jeszcze gorzej. Ar- 
tysta nie może pozyskać uznania 
publiczności, której się poprostu nie 
chce podjąć trudu zrozumienia go, 
a i on sam rzadko bywa z siebie 
zadowolony. Stąd wytwarza się 
atmosfera daleka od tej, jaka 
sprzyjała rozwojowi włoskiej sztu- 
ki renesansowej, kiedy to tłumy 
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Б ДИ ВЫ ВЫ НИЕ 


pospólstwa brały czynny udział w 
przeżyciach artystów, dając im 
podnietę do dalszych wysiłków... 

Były to czasy, gdy na targowis- 
kach przekupnie, zamiast odrzucać 
się wyzwiskami, skracali sobie nu- 
dę oczekiwania na kupujących ko- 
mentowaniem „Boskiej Komedji* 
Dante'a. 


Na temat tej rozbieżności dążeń 
i zainteresowań w paryskich kołach 
artystycznych opowiadano sobie 
następujący djalog pomiędzy dwo- 
ma znanymi architektami. Jeden 
z nich „człowiek trzeźwy”, czyli do- 
stawca łatwo strawnego towaru 
estetycznego, w ten mniejwięcej 
sposób otwierał oczy upartego i 
naiwnego modernisty: — Architek- 
tura Mmodernistyczna nie może li- 
czyć na sukces poważniejszy; bę- 
dziemy się przeciwstawiać temu ze 
wszystkich sił, Bo zresztą pocóż 
się mordować dla klijenta, który i 
tak nie może się w tych dążeniach 
połapać? Jeśli, dajmy na to, mam 
ustawić w jakimś apartamencie 
kominek, sięgam po katalog kamie- 
niarski, biorę zeń Nr. 14 w stylu 
Louis XIV, lub Nr. 23 w stylu 
Louis XVI, dopisuję do ceny kata- 
logowej 5°/, i mój klijent jest za- 
chwycony! Pan, przeciwnie, zaśle- 
piony w „poszukiwaniu nowych 
dróg“, odrzucasz wszelkie remini- 
scencje historyczne, rysujesz spe- 
cjalnie projekt kominka, pracujesz 
sam, zatrudniasz kreślarza, musisz 
odbyć konierencję z kamieniarzem, 
<- aby udzielić mu koniecznych wy- 
jaśnień, ustalić cenę, czasem nawet 
wypróbować pewne szczegóły na 


modelu, przypilnować wykona. 
nia, wszystko to pociąga za sobą 
koszta — a wreszcie może pan za 


to wszystko policzyć sobie te same 
5°/,, z tem małem zastrzeżeniem, że 
nie ma pan zupełnej pewności, czy 
pański klijent będzie zadowolony... 

Trudno się potem dziwić parys- 
kiej publiczności, że ogłupiana 
przez dostawców wrażeń estetycz- 
nych za 5°/, nie chce nic widzieć 
poza swoimi Ludwikami. Całko- 
wita odpowiedzialność za taki 
smutny stan rzeczy spada na tych 
właśnie zdziełców architektury. 

Istotnie, architektura jest może 
najmniej rzutką, ze wszystkich 
sztuk plastycznych. Architekta 
zawsze bije malarz, ograniczony je- 
dynie rozmiarami płótna, na którem 
zamierza obraz malować, Archi- 
tekt jest prawie zawsze budowni- 
czym, utylitarystą, który w nad- 
miarze zajęć „konkretnych“ bar- 
dzo szybko zapomina o ideałach, 
coraz pilniej bacząc na swoje X,/”. 

Na tem podłożu rozwija się cięż- 
ka walka o piękno miasta... 


Nie pamiętam, który filozof, 
chcąc się przekonać, jak wielu le- 
karzy jest w jego mieście rodzin- 
nem, podwiazaf sobie szczękę 
chustką i tak uzbrojony wyszedł na 
ulicę, Okazało się, że wszyscy je- 
go znajomi czuli się powołanymi 
do udzielenia mu porady. Nie 
trzeba sobie podwiązywać żadnej 
części ciała, aby zyskać pewność, 
że w sztuce zachodzi identyczna a- 
nalogja. Stąd chaos, jaki panuje w 
polityce estetycznej Warszawy. 

Piękno miasta tylko w pewnym 
i to niezbyt znacznym stopniu za- 
leży od znajdujących się w niem 
dzieł sztuki Zwłaszcza, że wszel- 
kie ozdabiania z urzędu dają wy- 
niki raczej wątpliwe. W kwintesen- 
cji miasto otrzymuje jeszcze jedną 
Siegesalee... 

Wspaniałe gmachy bywają roz- 
rzucone po różnych punktach mia- 
sta, natomiast ulice, chodniki, jezd- 
nie, elewacje kamienic, sklepy... to 
się widzi na każdym kroku i to, 
wyznajmy szczerze, woła o pomstę 
do nieba, 

Zaledwie wyasłaltowano kilka- 
naście ulic, a już przekonano się, 
jak wygląd miasta na tem zyskał! 
Nikt nie nawołuje do „rozwiązań 
stylowych", lecz każdy rozumie, że 
gładka płaszczyzna jezdni przed- 
stawia sobą walory piękna pozy- 
tywnego, czyli niewątpliwego, co do 
którego nikomu nie nasuwają się 
żadne wątpliwości. 

Na Zachodzie już dawno to zro- 
zumiano, a jeden z najbardziej dla 
Wiednia zasłużonych architektów, 
prof. Adolf Loos, powiedział, że uli- 
ca powinna w jaknajszerszym za- 
kresie stosować to właśnie piękno 
pozytywne, unikając o ile możnoś- 
ci „problematów . 

W tym też kierunku idzie polity- 
ka estetyczna miast zachodnio-eu- 
ropejskich, 


Doskonałe asfalty, równe, gład- 
kie chodniki, pożądne słupy latar- 
niane, przystanki, napisy, czy- 
słość... oto zadania, które powinny 
zaprzątać umysły rad artystycz- 
nych. Tego niestety u nas niema, 
przeciwnie, coraz spotyka Warsza- 
wę niespodziana uczta estetyczna 
w rodzaju przystanku autobusowe- 
$o na ulicy Brackiej... 

Czyż takie przykłady „inicjaty- 
wy publicznej mogą wydać po- 
myślne rezultaty? 

Rozumiałbym tę obojętność, gdy- 
by w Polsce brakowało odpowied- 
nich sił artystycznych. Bardzo 
szybko zapomnieliśmy, że na Wy- 
stawie Paryskiej w r. 1925 Polska 
otrzymała „Grand-Prix“ za... l'art 
de la rue! 


Mam wrażenie, że po projekt 
na ten przystanek nie zwrócono się 
do żadnego z laureatów paryskich. 
Nie robił go też laureat konkursu 
na przystanek tramwajowy... Spo- 
rządził $o napewno jeden z tych, 
którzy na widok  podwiązanej 
szczęki mają na podorędziu tysiąc 
skutecznych leków... 

Całe szczęście, że Warszawa ma 
dobre tradycje, którym zawdzię- 
czamy pewną ideę urbanistyczną, 
której nie wypaczą najfantastycz- 
niejsze pomysły magistrackie. Po- 
siada wspaniałą arterję historycz- 
ną Alei Ujazdowskich, Nowego 
Świata i Krakowskiego Przedmieś- 
са. Od Belwederu aż po Zamek. 
Arterja ta już w roku przyszłym 
pozyska na całej swej długości 
jezdnię asłaltową. Po ukończeniu 
prac konserwatorskich, związanych 
z przystosowaniem Zamku do ce- 
léw reprezentacyjnych, jako siedzi- 
by Prezydenta Rzeczypospolitej, 
nastąpi uregulowanie placu Zamko- 
wego. Powołanie do kierownictwa 
temi pracami wskrzesiciela Wawe- 
iu, prof, Szyszko - Bohusza, daje 
pewność, że poziom artystyczny 
będzie bardzo wysoki, 

Mniejwięcej w połowie przecina 
tę arterję Aleja Jerozolimska, Jest 
to Avenue, która odegra dla War- 
szawy. wiesu XX identyczną rolę, 
jaką dla stulecia ubieglego ode- 
grał Nowy Świat. | 

Ona też rokuje nadzieje, że 
wzdłuż niej skrystalizuje się cha- 
rakter tej architektury, która sta- 
nowić będzie o wyrazie artystycz- 
nym Warszawy w najbliższej przy- 
szłości, 

Tutaj powstają gmachy budo- 
wane przez najwybitniejszych ar- 
chitektów polskich, A więc: Mu- 
zeum Narodowe, projektowane 
przez prof. Tołwińskiego. Gmach 
ten miał szczęście wzbudzić wiel- 
kie oburzenie lekarzy „соп amore "! 
Powinien więc być dobry. 

W bezpośredniem jego sąsiedz- 
twie, bo na rogu Alei i Nowego 
Świata, wyrasta z niezwykłą, jak na 
Warsawa szybkością Bank Go- 
spodarstwa Krajowego, dzieło prof. 
Swierczynskiego. Będzie to niewąt- 
pliwie jeden z największych gma- 
chów warszawskich, Prof, Świer- 
czyński uchodził przed kilku laty 
za leadera modernizmu polskiego, 
to też z wielkiem zainteresowaniem 
oczekujemy ukończenia budowy. 
Niemniej już dzisiaj można się zo- 
rjentować, że prof, Świerczyński 
poszedł po linji wspomnianego tu 
już kilkakrotnie pozytywizmu, t.j. 
kierunku przyjętego м Ameryce 
odnośnie do budowli tego rodzaju. 
Ze względu na konieczność liczenia 


się z hasłami, zaobserwowanemi 
przez Loosa, amerykanie, wznosząc 
gmachy użyteczności publicznej, 
kładą główny nacisk na dobór szla- 
chetnych materjałów budowlanych. 
W myśl tych zasad, Bank Gospo- 
darstwa Krajowego otrzyma wspa- 
niałą elewację z szaro - czarnego 
naturalnego kamienia. Z podobną 
a może większą emocją oczekuje 
Warszawa trzeciego gmachu na tej- 
że ulicy, którego budowa już zo- 
stała przesądzona, a mianowicie 
Dworca Centralnego, który budo- 
wać będzie prof, Przybylski, zasłu- 
żony w dziele ozdabiania stolicy 
jeszcze przed wojną, budową gma- 
chu Teatru Polskiego. Budowa 
dworca Centralnego, o której z ra- 
cji dwóch konkursów architekto- 
nicznych już wiele pisano, wpłynie 
bardzo wybitnie na zmianę konfi- 
guracji skrzyżowania ulic Marszał- 
kowskiej z Jerozolimską. Marszał- 
kowska, licząca około trzech kilo- 
metrów długości, była, jak dotych- 
czas, jedną z najnudniejszych ulic 
warszawskich, Teraz pozyska w 
samym środku akcent architekto- 
niczny na miarę prawdziwie wiel- 
komiejska. 

Główną bolaczke Warszawy sta- 
nowi wyjątkowo bezbarwny jej 
plan, zepsuty nieumiejętną regu- 
lacją i wadliwą polityką budo- 
wlaną magistratu. Skutkiem tego, 
cały szereg gmachöw, które, nie- 
wątpliwie, mogłyby się stać ozdobą 
miasta, powstaje przy ulicach bocz- 
nych. Wyjątkowe szczęście, a ra- 
czej pecha ma pod tym względem 
nestor klasyków polskich, prof. La- 
lewicz. Mało osób poza gronem 
fachowem lub zainteresowanem zna 
wspaniały gmach Banku Rolnego, 
który się znajduje u zbiegu ulic No- 
wogrodzkiej i Poznańskiej, a więc 
w bezpośredniem sąsiedztwie przy- 
szłego Dworca Centralnego. Właś- 
ciwością talentu prof. Lalewicza 
jest niezwykła swoboda obracania 
się w świecie motywów klasycz- 
nych. То też zarówno Bank, jak i 
rekonstruowane przezeń gmachy 
Corazziego: Izba Skarbowa i Pałac 
Staszica, albo Pałac Prezydjum 
Rady Ministrów, jak wreszcie bu- 
dowle z gruntu nowe, że wymienię 
choćby dom Ericssona w Al. Ujaz- 
dowskiej, wszystkie te budowle 
posiadają patos architektoniczny, 
dodatnio podkreślający stołeczny 
charakter Warszawy. Zważywszy, 
ѓе najpiękniejsze lata rozwoju sto- 
licy należały do okresu klasyczne- 
$o, musimy przyznać, że linja, po 
której dąży myśl twórcza prof. La- 
lewicza — znajduje pełne histo- 
ryczne uzasadnienie. 

Nie wyklucza to bynajmniej, jak 


sądzę, możliwości tworzenia w cha- 
rakterze ultra nowoczesnym, Prze- 
ciwnie, nie powinniśmy się obawiać 
najbardziej nawet krańcowych ze- 
stawień. Bowiem dobre rzeczy ni- 
gdy wzajem sobie nie szkodzą. 
Szpecą miasto wyłącznie gmachy 
bezwartościowe. Do takich należy 
zaliczyć fantastyczną kamienicę w 
Alei Ujazdowskiej, u zbiegu z ul. 
Koszykową. Pamiętamy wszyscy, 
ile to hałasu narobiła swego czasu 
budowa domu Spokornego na rogu 
ul. Szopena; zdawało się, że nic 
okropniejszego od tej secesyjnej 
ohydy zdziałać niepodobna. Obec- 
nie rekord został pobity. Architekt, 
pozazdrościwszy magistratowi suk- 
cesu  przystanka autobusowego, 
zdziałał kamienicę, którą napewno 
nieświadomi uznają za nowy wy- 
bryk „żydowsko-masońskiego“ mo- 
dernizmu! 


Tymczasem miłośników nowej, 
naprawdę dobrej architektury pro- 
szę o zwiedzenie „Domu Prasy Pol- 
skiej“ przy ul. Marszałkowskiej 
nr. 7, aby przekonali się, co może 
uczynić talent i wytrwała praca ze 
starej гидегу, jaką była warszaw- 
ska fabryka dywanów, zanim Ex- 
press Poranny postanowił z niej u- 
czynić pałac pracy. Architekci 
Goldberg i Rutkowski (dawny 
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ODPUST NA JASNEJ GÓRZE ) 


ROK-ROCZNIE 15/8 SCIAGAJA DO CZESTOCHOWY TYSIACZNE TLUMY PATNIKÖW 

Z CAŁEGO KRAJU. JASNA GÓRA ZAMIENIA SIĘ W JEDNO WIELKIE OBOZOWISKO 

ROZMODLONYCH PIELGRZYMÓW. NA ZDJĘCIU FRAGMENT TEGO NAJWIĘKSZEGO 
W POLSCE I JEDYNEGO W SWOIM RODZAJU ODPUSTU 


współpracownik prof, Przybylskie- 
go przy budowie Teatru Narodo- 
wego) wykazali tutaj dobitnie, że 
motywem architektonicznym może 
być równie dobrze maszyna dru- 
karska, jak listek akantu, a nawet 
maszyna bodaj że patetyczniej- 
szym, Wnętrze hali maszyn w Do- 
mu Prasy Polskiej to nie jakaś 
„maszynistyczna dekoracja teatral- 
na , lecz wspaniałe, głęboko prze- 
myślane wnętrze architektoniczne. 

Obok tych dwóch architektów na 
czoło młodej architektury wysuwa 
się para druga! Lachert i Szanaj- 
ca. Są to niewątpliwie najbardziej 
obiecujący architekci nowego po- 
kolenia. Wybudowana przez nich 
willa na Saskiej Kępie przy ul. Ka- 
towickiej jest najlepszem dziełem 
w zakresie architektury willowej, 
jakie powstało na terenie wielkiej 
Warszawy. 

Żałuję bardzo, że brak miejsca 
nie pozwala mi wymienić wszyst- 
kich budowli, które są rozproszone 
na olbrzymich przestrzeniach od 
Zoliborza po Czerniaków; miałbym 
wówczas możność wykazać, że po- 
mimo wątłego ruchu budowlanego 
Warszawa w szybkiem tempie zmie- 
rza ku pozyskaniu oblicza istotnie 
wielkomiejskiego. 


Lech Niemojewski 
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REWOLUCJA, OPOWIEDZIANA 
PRZEZ NAOCZNEGO SWIADKA 


Wiadomości przeciętnego europejczyka o Ałganistanie jeszcze 
przed rokiem były dość niedokładne. Dopiero podróż króla Amanulla- 
ha i królowej Suraji po Europie zwróciła uwagę na ten tajemniczy 
kraj, który w kilka miesięcy później miał być wstrząśnięty wojną do- 
mową. Lubo powierzchnia Ałganistanu jest prawnie równą powierz- 
chni Francji, ludność azjatyckiego państewka nie przekracza sześciu 
miljonów mieszkańców, nader niejednolitej rasy i pochodzenia. Ałgań- 
czycy podświadomie odczuwali, że są zacołani w stosunku do innych 
narodów, które doszły już do wyższych szczebli cywilizacji. Rozu- 
mieli potrzebę reform. Ale reform, przeprowadzonych z poszanowa- 


niem odwiecznych tradycji i przykazań islamu. 


Emir Amanullah, 


który w 1918 r. wstąpił na tron po ojcu swym Habibullahu, zabrał się 


do tego dzieła. 


dakcja paryskiego dwutygodnika „Les annales, 


Swoje dążenia do postępu zapłacił utratą tronu. 


Re- 


świetnie redagowane- 


go przez p. Piotra Brisson, drukuje dziennik naocznego świadka tych 
wypadków, — dziennik, który oświetla wydarzenia, mało znane szer- 


szej publiczności. 


w Kabulu; 


P. Raymond Boinet znajdował się przed rewolucją 
zajmował tam stanowisko dyrektora szkoły francuskiej 


Amaniyeh. Kilka razy miał sposobność rozmawiania z królem. Był 
świadkiem jego tryumialnego powrotu z Europy i poważnych zaburzeń, 
które wybuchły po reformach. Jego opis przedstawia dużą wartość hi- 
storyczną i niewątpliwie żywo zainteresuje naszych Czytelników. 


Przybyłem do Afganistanu pod- 
czas nieobecności króla i mogę 
stwierdzić, że panował tam nastrój 
spokojny. Możliwem jest, że mi- 
nisterstwa były pogrążone w apatji 
i zalegały w załatwianiu spraw. 
Nie miało się wrażenia, aby opinja 
publiczna przemyśliwała o buncie 
przeciw swemu władcy, który od- 
ważył się publicznie pokazywać 
swoją żonę. 

Byłem świadkiem w dniu 1 lipca 
1928 r. powrotu Jego Królewskiej 
Mości. Król Amanullah, po opusz- 
czeniu Persji, skierował się na Ka- 
bul przez Herat i Kandahar. W 
drodze spotykał wiele dowodów 
sympatji Przyjęcie, jakie mu zgo- 
towała stolica, była wspaniałe. Ca- 
łe miasto było ozdobione flagami. 
Zbierano składki celem wzniesienia 
bram tryumfalnych na drodze, którą 
miał się posuwać orszak, Każdy 
mieszkaniec eksponował jakąś de- 
korację, typowo wschodnią: barwne 
dywany, girlandy kwiatów, niezli- 
czona ilość lamp różno - koloro- 
wych. I wszędzie portrety i foto- 
grafje bohatera dnia i jego rodzi- 
ny z najpochlebniejszemi napisami. 
Na ulicach tłoczył się zbity tłum 
w świątecznych strojach. Przedsta- 
wiciele wszystkich plemion, na- 
wet z najodleglejszych granic, zje- 
chali do Kabulu. Jedni 
chodami, inni konno, inni wresz- 
cie na osłach lub wielbłądach, wie- 
lu pieszo. 

- Wiadomość о przybyciu króla 
соковници się, jak zapach prochu. 
Na znak, dany przez policjantów, 


samo- . 


przyodzianych na tę uroczystość w 
nowe czerwone mundury, zaczęto 
wznosić okrzyki. 


Pokazał sie wreszcie duży 
i wspaniały samochód. Ama- 
nullah stał w nim w galowym 
mundurze, uśmiechał się, saluto- 
wał, trzymając prawą rękę na ser- 
cu. Obok niego królowa, tak ma- 
ło zawoalowana, że można było 
rozróżnić jej piękne rysy. Dalej 
świta. Pluton ułanów na rączych 
koniach zamykał pochód, który 
wolno posuwał się w stronę pała- 
cu. Tam oczekiwali na króla i 
królową przedstawiciele rządu, ar- 
mji i szkolnictwa. Amanullah po- 
zdrawiał tłum z wysokieśo po- 
djum. W krótkich, wzruszających 
słowach dziękował narodowi za 
rozsądne zachowywanie się pod- 
czas jego nieobecności. Zaznaczył, 
że podróżując dla dobra kraju, ni- 
gdy się nie uchylił od tradycji mu- 
zułmańskiej, Czyż w tem zdaniu 
nie taiło się już przeczucie przy- 
szłych trosk ?,. 

Cztery następne dni zostały o- 
głoszone jako świąteczne. Cała 
ludność wzięła udział we wspania- 
łych zabawach. Król podejmowany 
był kolejno przez władze miasta i 
ministerstwa. Pomimo wielkiego 
zmęczenia i w czasie, kiedy słoń- 


ce w Kabulu jest nielitosciwe, Ama-. 


nullah pojawiał się wszędzie po- 
godny, dla każdego miał uprzejme 
słowo. Jednak, jeśli wierzyć tym, 
co go znali przed podróżą, utra- 


сії dawną dobroduszność, nabrał. 


pewnego tonu wyższości. Monar- 


cha, podejmowany uroczyście przez 
tyle państw, musiał nabrać poczu- 
cia swej wartości i majestatu! 

Ро tych gorączkowych dniach, 
Amanullah zabrał się odważnie do 
pracy. Chciał bez zwłoki skorzystać 
z wiedzy, nabytej w podróży, 
chciał jaknajrychlej opracować pro- 
gram reform, aby go przedstawić 
narodowi. Doroczne święta Pagh- 
manu miały tego roku mieć cha- 
rakter szczególnie wspaniały i do- 
niosły. Amanullah postanowił przy 
tej okazji zachęcić Afgańczyków 
do zabaw europejskich. Olbrzymi 
program, wielkości naszych dzien- 
ników, — zawierał, prócz zabaw o 
charakterze ściśle narodowym i tra- 
dycyjnym (tańce wojenne, pokazy 
kuglarzy i gladjatorów), strzelanie 
do gołębi i wyścigi konne. Totali- 
zatora narazie zaniechano. Dano 
także przedstawienie teatralne, w 
którem jakaś nieznana trupa, skła- 
dająca się z aktorów niewiadomych 
narodowości, w języku dla wszyst- 
kich niezrozumiałym odegrała sztu- 
kę, której treści nikt nie był w sta- 
nie uchwycić. Mimo to oklaskiwa- 
no ją gorąco po każdym akcie. 

Ponieważ święta Paghmanu nale- 
żą do kategorji „świąt niepodle- 
śłości (w roku afganskim istnie- 
ją conajmniej trzy święta niepodle- 
głości), król nie omieszkał apelo- 
wać do patrjotyzmu swego narodu. 
Często pojawiał się w modnej let- 
niej miejscowości, budząc sensację 
modnym  żakietem, jedwabnym 
kapeluszem i rękawiczkami koloru 
słomy. Na jego ustach był wciąż 
wyraz: „esterklal' (niepodległość); 
wszyscy byli zadowoleni: 

Te same święta miały być okazją 
do zjazdu ,loidgerga „tj. parla- 
mentu, składającego się z posłów 
wszystkich plemion. Amanullah 
sprowadził ich, nie szczędząc ko- 
sztów, Przywiązując należną wagę 
do munduru, przykazał, aby wszy- 
scy posłowie byli przez rząd zaopa- 
trzeni w długie czarne surduty 
z sukna afganskiego (używanie 
wszelkich materjałów obcych było 
wzbronione przez Konstytucję), w 
parę czarnych trzewików, w mięk- 
ki kapelusz tegoż koloru i białą 
koszulę, Obowiązującym był jesz- 
cze kołnierzyk i czarny krawat. 
Wszystko się znalazło. Powierzono 
fachowcom sfabrykowanie krawa- 
tów. Zapomniano wszakże, że bie- 
liznę trzeba od czasu do czasu 
zmieniać, Po pierwszej sesji koszu- 
le i kołnierzyki przestały być bia- 
łe. Wrażenie, jakie wywierali wa- 
kils (posłowie), było nadzwyczaj 
komiczne. Brak przyzwyczajenia 
do narzuconych strojów sprawił, że 
ruchy ich czyniły wrażenie nieu- 


stannych ćwiczeń i popisów gim- 
nastycznych. Zwłaszcza trudno im 
było powstrzymać się od wyciąga- 
nia koszul na spodnie. Ale to wszy- 
stko nie zmniejszyło powagi ich 
stanowiska i choć raczej przez 
grzeczność, niż z przekonania, ak- 
ceptowali wnioski króla, jednak 
zaoponowali przeciw obowiązko- 
wemu zniesieniu zawoalowania ko- 
biet i przeciw ściślejszemu okre- 
śleniu wieku, wymaganego do za- 
wierania małżeństw. 


W listopadzie 1928 roku Amanul- 
lah zwołał ambasadorów obcych 
państw, ministrów europejskich i 
afgańskich, personel ministerstw, 
szkół i administracji wszystkich 
stopni, aby zdać sprawę z podróży 
i poinłormować o reformach, które 
miały nastąpić. W pięknym ogro- 
dzie Ministerstwa Spraw Zagra- 
nicznych został wzniesiony obszer- 
ny namiot. Było sporo miejsc siedzą- 
cych; dla pozostałych gości roze- 
słano dywany wyrobu krajowego. 


Wzniesiono estradę dla mówcy; 


przygotowano nawet mikrofon i 


głośnik. Olbrzymia mapa, jasno ko- 
lorowana, wskazywała granice kra- 
jów zwiedzonych i przebytą przez 
króla drogę. 

Pięć posiedzeń zajęły te pośa- 
danki. Pierwsza, w dniu 10 listo- 
pada, zaczęła się od pożegnania 
przez króla dzieci, obojga płci, któ- 
re udawały się do Turcji dla dopei- 
nienia wykształcenia. Chłopcy byli 
przeznaczeni do karjery wojskowei. 
dziewczęta miały kształcić się na 
nauczycielki oraz studjować medy- 
cynę. Było coś wzruszajaceso w 
gescie króla, gdy całował tę mło- 
dzież, opuszczającą kraj. Wybu- 
chły gorące oklaski, długi sznur sa- 
mochodów dworskich zabrał chłop- 
ców, ubranych na biało i dziewczę- 
ta, zawoalowane, jak Egipcjanki. 


Amanullah mówił początkowo 
jako podróżnik, z łatwością opisał 
przebytą drogę. Słuchali go dy- 
plomaci cudzoziemscy, więc mów- 
ca, by nie być niegrzecznym, mu- 
siał chwalić miłe przyjęcie, jakie- 


бо wszędzie doznał, 


(D, с, п.) 


Z OBRAD HASKICH 


M. CHERON, FRANCUSKI MINISTER SKARBU, 
NA KONFERENCJI W HADZE BRONIŁ PRZE- 
СГУ SNOWDENOWI INTERESÓW SWOJEJ ОЈ- 


'CZYZNY. ANGIELSKI MINISTER UZNAŁ JEGO 


STANOWISKO ZA „ŚMIESZNE“ 


DYWAN TEN, SPUŚCIZNA PO KRÓLU JANIE SOBIESKIM, ONGIŚ WŁASNOŚĆ KARA MUSTAFY, NALEŻAŁ DO ZBIORÓW WILANOWSKICH 
A. HR. BRANICKIEGO. ZOSTAŁ ON SPRZEDANY ZA 20 TYSIĘCY FUNTÓW SZTERLINGÓW NA WYWÓZ ZAGRANICĘ. RZĄD POLSKI, KO- 


RZYSTAJĄC Z PRAWA PIERWOKUPU, CENNY TEN ZABYTEK NABYŁ DO ZBIORÓW PAŃSTWOWYCH 
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Fot. Ј. Malarski 


LISTY ZEBRANE 


Kornel Makuszyński zebrał swo- 
je listy z Capri, Lido, Paryża, So- 
potu, Karlsbadu, Zakopanego i 
Lwowa. Znane są one szeroko i 
chlubnie, jako najweselsza lektu- 
ra na zabicie różnych frasunköw. 
Sławę ich głoszą zawiedzione ser- 
ca, połamane egzystencje przez 
dopusty wekslowe, a nawet sami 
wierzyciele cieszą się na ich widok, 
zapominając o protestach, Aktual- 
ność i żywotność tych listów koi 


KORNEL MAKUSZYŃSKI 


wszelkie niehumory. Uragaja one 
słocie i z upałów niewiele sobie 
robią, darząc miłym uśmiechem, 
werwą, dowcipem... 

Któż nie pamięta Makuszyńskie- 
go „Listów z Zakopaneśo ? Za- 
śmiewano się z przygód taternic- 
kich autora „Karczocha”, roztkli- 
wiano nad kurenda jałmużniczą 
dla zakładu p. Jelskiej, Makuszyń- 
ski umie bowiem przeplatać swoje 
wycieczki humorystyczne senty- 
mentalizmem, uczuciowością. Natej 
strunie śra po-wirtuozowsku, śdy 
pisze o Lwowie. Czyż dziwić się, 
że wzrusza? Miasto to nasze boha- 
terskie pod jego piórem swawol- 
nem a kochajacem śpiewa chwałę 
'wiecznie żywej i czujnej polsko- 
Ści.. 

Listy z Kapri, Lido, Paryża pa- 
miętają czasy przedhistoryczne. 
Pochodzą zczasów przedwojennych, 
Humor ich wytrzymuje z powo- 
dzeniem zrzędzenie czasu, śdyż po- 
chodzi od autora „Awantur arab- 
skich'. Za to „listy z Sopotu są 
świeżego stempla. Napisał je Ma- 
kuszyński, by uczcić niektórych 
swoich przyjaciół, moczących śle- 
dzionę w Bałtyku. Wywołały wiel- 
kie zainteresowanie i naładowały 


niejedną zjełczałą sklerotyczną ba- 
terje ' weselem, Słona morska 
woda, podana w zastawie Makuszyń- 
skiego, smakowała, jak szampan. 
Taki to już magik z tego pisarza, 
że nawet zwyczajną sodówkę umie 
zmienić w napój szlachetny. 

Trzeba też podnieść jego umie- 
jętność pisania listów. Gdyby on 
żył parę wieków wstecz, lub ukazał 
się na rynku jakiego wschodniego 
miasta, sztuka jego pisarska do- 
znałaby natychmiastowego powo- 
dzenia. Do jego stolika cisnęłyby 
się różne turczyny, araby, fellaho- 
wie, by wystylizował im epistołę, 
chroniącą przed utrapieniem serca 
i zmorą kieszeni. 

Jest obawa, że jego „Listy ze- 
brane przez popularność i poczyt- 
ność uchodzić zaczną za podręcz- 
nik. Wiadomo jest przecież, iż naj- 
popularniejsze u nas książki — to 
podręczniki do pisania listów. Bę- 
dzie to heca, iście Makuszyńska, 
gdy dorodna panna Matylda z ja- 
kiegoś Grodziska, Wólki czy Kier- 
nozi według tych „listów zebra- 
nych“ rozpocznie układać wdziecz- 
па а długą Шапје swoich serco- 
wych mak. Z góry więc uprzedza- 
my, że spotka ją klęska. Maku- 
szynskiego sposób pisania listów 
jest nie do naśladowania, Tylko on 
potrafi tak zabawnie snuć wątek 
opowiadania, co chwila wyczynia- 
jąc dygresje, omówienia, dowcipy. 

Jest to jego swoisty, wyłączny 
styl. 

Po nim pozna go i Święty Piotr, 
wielki miłośnik słowa pisanego а 
furtjan niebieski. Nie będzie mu li- 
czył grzechów. Otworzy szeroko 
wrota do Raju i puści na zieloną 
trawkę, do owej Ewy, bohaterki 
wielu opowiadań Makusżyńskiego. 
Sam zaś poczyta sobie „Listy ze- 
brane м wydaniu tysiącznem i 
pierwszem, bo wtedy książka ta 
ukaże się w tem wydaniu. Nie bę- 
dzie to ani dziwne, ani zbyt mało 
prawdopodobne. 

Listy te czyta się przecież, jak 
bajki z „tysiąca i jednej nocy : we- 
soło, zajmujaco, z werwa. Musza 
więc mieć i tyleż wydań. Е C. 


$ DIE KÓW 
Pierwsze wyjście Papieża 
DZIEŃ HISTORYCZNY. 

Była to piękna ceremonja, którą przy- 
były oglądać ogromne tłumy. Porządek 
utrzymywało wojsko włoskie, rozwinięte 
w nieskończony łańcuch na terenie papies- 
kim, tysiące żołnierzy w kaskach metalo- 
wych pod promieniami palącego słońca u- 
stawiło się na przeciąg pół dnia w podwöj- 
ną żywą i zwartą barjerę, zabezpieczając 
swobodę ruchów pontyfikalnej procesji, Wy- 
ślądało to prawie na akcję okupacyjną. 
Pośrodku wzniesiono rozległy namiot sa- 
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Dalej probostwa rzymskie... 


nitarny Czerwonego Krzyża—w przewidy- 
waniu zemdleń i porażeń słonecznych, 

Tłum napływał na plac Świętego Pio- 
tra od godziny trzeciej, 

Jeszcze o Sodzinie piątej Watykan nie 
dawał o sobie znaku. Po piątej kwadrans 
wyszli na schody kościelne dwaj żandar- 
mi papiescy w szerokich butach i w spod- 
niach z białej skóry. Porozmawiali chwi- 
lę i wrócili do kościoła. Tłum się zakoły- 
sał zainteresowaniem iznów znieruchomiał, 

Dopiero punktualnie o godzinie szóstej 


zaczęły bić wszystkie dzwony rzymskie. 


Z bazyliki wysuwają się powoli dwa rzę- 
dy białych żandarmów papieskich, Bardzo 
uroczyście schodzą po schodach, Prowadzi 
ich oficer okazałej tuszy. 

Za tymi operowymi żandarmami postę- 
рија żołnierze gwardji papieskiej, odzia- 
ni skromniej, a tuż za nimi stąpa kler: 
najpierw mnisi w kolorach kasztano- 
wych, szarych, białych, czarnych, 
potem seminarzy$ci z całego 
ta, razem około pięciu tysięcy ludzi, 
Ten pochód 
różnobarwny, rozwijający się symetrycz- 
nie, trwał blisko pięć kwadransów. Wre- 
szcie tłum zafalował, ujrzawszy w głębi 
kościoła coś wysokiego i olśniewającego. 


świa- 


Był to ogromny parasol, używany tra- 
dycyjnie, a stanowiący emblemat bazylik 
rzymskich, Zrobiony jest z jedwabiu żół- 
tego i czerwonego, Teraz wysunęli się 
pokojowcy papiescy w szarych kostju- 
mach hiszpańskich 

Ukazują sie biskupi w impo- 
nujących  infułach, kapiacy od sre- 
bra i złota. Jest ich stupięćdziesięciu, Po- 
tem idą kardynałowie: dwudziestu czte- 
rech purpuratów, a przy nich nosiciele 
świec, | 

Dopiero о pół do ósmej, kiedy już 
wielkie znużenie ogarnęło lud, stłoczony 
na placu i oczekujący już prawie bezna- 
dziejnie, ukazał się Ojciec Św. Pod kolo- 
salnym, potrójnym, baldachimem, ubrany 
strusiemi piórami, wypływa tron napowie- 
trzny. Jest to słynna sedia, niesiona przez 
trzydziestu sześciu sediari w jedwabnych 
chełmach, Na sedji znajduje się maleńki 
ołtarzyk, u którego stóp klęczy Ojciec 
Święty, cały okryty gigantycznym srebr- 
nym płaszczem, ale z gola głową: w złą- 
czonych dłoniach trzyma adoracyjnie 
Przenajświętszy Sakrament, 

Huczą wszystkie dzwony. Plac Święte- 
go Piotra obejmuje błękitny mrok po za- 
chodzie słońca. Tłum nie przyklęka, ale 
bije oklaski, 

Papież błogosławi i zwolna wraca do 
kościoła, niesiony przez trzydziestu sże- 
ściu sediari. 

Uroczystość skończona, Lud rozchodzi 
się pomału, za tłumem opuszcza swoje 
stanowiska znużone wielogodzinnem czu- 
waniem — wojsko, Nad placem błyszczą 
pierwsze gwiazdy, wobec których — jak 
mówi pisarz katolicki, Marcel Boulen- 
$er — gaśnie wspaniałość dopiero co od- 
bytej ceremonii, 


Rzym. N, 


W BRETANJI 


+ DAGNAN:BOUVE 


Zmarł jeden z najwybitniejszych ma- 
larzy francuskich starszego pokolenia: 
Dagnan - Bouveret. Dożył późnego wieku: 
urodził się w r. 1852, Lecz spotkała go je- 
dna z najgorszych goryczy, jakie bywają 
udziałem bardzo licznych twórców: w 
ostatnich dziesiątkach lat sława jego 
zblakła. Skończył życie w zapomnieniu. 

A zaczął swą karjerę artystyczną z 
wielkim impetem, Jego pierwszy obraz, 
wystawiony w Salonie w 1879 r., uczynił 
$o z dnia na dzień sławnym. Tylko Pa- 
ryż zna te cuda. Dzień wernissażu w tym 
Salonie był rewelacją nowego talentu, 
który podbił stolicę nadsekwańską. Tłu- 
my gromadziły się przed 
obrazem rodzajowym: 
„ Wesela u fotografa". Kry- 
tyka uderzyła w jedno- 
brzmiący chorał uznania. 
Promując nową wielkość, 
można tyle przykrości 
zrobić twórcom starszej 
generacji! 

Przez szereg lat Dag- 
nan-Bouveret cieszył się 
niezachwianem powodze- 
niem. Aż wreszcie kapi- 
talnem swem dziełem „Od- 
pustem w Bretanji“ w 1889 
r. uzyskał dyplom hono- 
rowy, najwyższe odzna- 
czenie, jakie w Salonach ; 
Paryskich może spotkać artystę. Obrazy 
jego rozchwytywano do wszystkich mu- 
zeów europejskich. 

Lecz Dagnan - Bouveret, realista, ktö- 


$. P. DAGNAN-BOUVERET 


SER 


ry powodzenie swe zawdzięczał głównie 
temu, że jeśo obrazy wnosiły do ówcze- 
snego akademizmu  Ingres'a і Jerome'a 
nutę bezpośredniej szczerości, miał ambi- 
cje wyższe, niż talent, Chciał dorównać 
największym mistrzom, Nie wystarczało 
mu już znakomite opanowanie techniki, 
nieporównana doskonałość rysunku. Za- 
pragnął sięgnąć tam, gdzie tylko genjusz 
zwycięża, W 1896 r. wystawił „Ostatnią 
wieczerzę , I nagle pokazało się, jak ma- 
łym jest w stosunku do boskiego Lionar- 
da da Vinci! Nie pomogła znakomita te- 
chnika, nieporównany rysunek, koloryt 
subtelny, delikatny: dziełu zabrakło tego 
tajemniczego pierwiastka, 
który jedynie genjusz umie 
wydrzeć Niebu. Obraz był 
dobry, świetnie namalo- 
wany, doskonale przemy- 
ślany, —i martwy. | 
Talent Dagran - Bouve- 
ret’a jakgdyby załamał sie 
pod ciężarem tego zawodu. 
Przyszły młode generacje 
artystów, wnosząc nowe 
idee, poglądy, pomysły, 
On przeżuwał wciąż swe 
dawne koncepcje, najche- 
tniej czerpiąc tematy z ży- 
cia wsi bretońskiej, roz- 
miłowańej w morzu i w 
praktykach religijnych. 
Przypominał się w Salonach: nowe ge- 
пегасје publiczności przechodziły już 
przed jego obrazami obojętnie, reklama 
dziennikarska przemilczała je. On sam 
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MADONNA Z DZIECIĄTKIEM 


pędził życie dość samotne, wpuszczając 
do siebie tylko szczupłe grono najbliż- 
szych przyjaciół. 

Dagnan - Bouveret nie był genjuszem, 
lecz był świetnym malarzem, godnie re- 
prezentującym ` wielką sztukę francuską, 
wspaniałą francuską: kulturę artystyczną. 
W: dziejach malarstwa francuskiego z XIX 
stulecia należy mu się zaszczytna karta. 


Gordon. 


NOWY HRABIA PARYŻA. 


Henryk, syn księcia de Guise'a, preten- 
denta do tronu Francji, z racji pełnolet- 
ności otrzymał od swego ojca tytuł „hra- 
biego Paryża“. Będzie on kiedyś spadko- 
biercą praw domu Orleańskiego do koro- 
ny „Królestwa Francji i Nawarry'. Uro- 
czystość pełnoletności hrabiego Henryka 
zgromadziła na zamku Anjou pod Bruk- 
sellą wielu przedstawicieli rodowej ary- 
stokracji francuskiej 


Teatry Warszawskie 


Бе а 


Proces w teatrze 


Komu się znudził teatr (podobno 
są tacy, choć ja w to nie wierzę), 
ten może iść wieczorem do Saskie- 
go ogrodu na Proces Mary Dugan, 
gdzie oskarżona jest pani Smosar- 
ska, oskarżycielem p. Justjan, o- 
brońcami zaś (kolejnymi) są pp. 
Lenczewski i Warnecki. Zamordo- 
wano miljonera. Oskarżona uparcie 
utrzymuje, że jest niewinna. Kto 
zamordował miljonera, o tem do- 
wiaduje się publiczność na godzi- 
nę przed północą, ale usilnie jest 
proszona przez dyr. Chaberskieśo, 
aby nikomu tego nie mówiła, bo ze- 
psuje swoim znajomym przyjem- 
ność emocjonowania się, gdy ci za- 
pragną osobiście śledzić bieg pro- 
cesu przeciw Mary Dugan. Tajem- 
nica dotąd ludzi korci, dopóki się 
nie wykryje, a rozkosz słuchania 
trzyaktowej sztuki pana Bayarda 
Weilera polega wyłącznie na stop- 
niowem demaskowaniu zbrodnia- 
rza, Odemnie nikt się nie dowie, 
kto ugodził nożem miljonerskie ple- 
cy, mimo że wiem to z całą pew- 
nością od ostatniej soboty. Muszę 
wyznać, że podejrzenia moje w 
pierwszej fazie procesu szły zde- 
cydowanie w innym kierunku, a w 
drugiej fazie procesu zmieniły kie- 
runek czterokrotnie i dopiero w sa- 
mym końcu sprawy zawołałem zde- 
nerwowany: „Niech to wszyscy 
djabli wezmą!' Przypomniał mi 
się wówczas pewien adwokat bruk- 
selski, który w prześlicznej mowie 
obrończej wykrzyknął: „Dopiero 
po waszym wyroku, panowie sę- 
dziowie, będę wiedział, kogo broni- 
łem: łotra, czy człowieka uczciwe- 
go!" Wykrywanie prawdy nie jest 
rzeczą łatwą, zwłaszcza kiedy w 
бге wchodzi kobieta. W procesie 
Marji Dugan, artystki szantano- 
wej, występują aż dwie kobiety. Tę 
drugą kobietę gra p. Broniszówna. 
Gra świetnie. Zresztą prawie 
wszyscy grają Świetnie ten utwór 
amerykański, nic nie mający wspól- 
nego z literaturą i czemuż nie no- 
szący podtytułu: „Taniec miłości 
braterskiej naokoło elektrycznego 
krzesła!” 


W bezkurtynowych antraktach 
Procesu Mary Dugan publiczność 
premjerowa z ożywieniem rozma- 
wiała o Wiośnie narodów Adolfa 
Nowaczyńskiego, o jego nowej hi- 
storycznej komedji krakowskiej, 
albo może raczej antikrakowskiej 
(tak z nowoateńska), nazwanej 
również (jednocześnie) przez twór- 


ce Smoczego gniazda ze złośliwą 
ironja: W cichym zakątku. Jest to 
komedja, napisana w wielu jezy- 
kach centralnej Europy, posiadają- 
ca zalety i przywary wszystkich 
poprzednich utworów scenicznych 
autora Polskich na Moskwie go- 
dów, i Kajetana Węgierskiego, 1 
Wielkiego Fryderyka, i Pulaskiego 
w Ameryce. Ale na premjerze 
Procesu Mary Dugan mówiono nie 
o zaletach i nie o mankamentach 
dramatopisarskiego „,watermana , 
Adolfa Nowaczyńskiego, i ше о 
tem, że р. Ćwiklińska z najnie- 
wdzięczniejszej nawet roli w Wioś- 
nie narodów czyni uosobienie 
wdzięku, a p. Józef Węgrzyn lubi 
czasem dać arcydzieło artystycznej 
szarży komicznej, zaś p. dyrektor 
Solski korzysta z każdej sposob- 
ności, aby wzbogacić miljarderską 
galerje typów przez siebie inkarno- 
wanych; i nie o tem mówiono, że 
jadowity kompozytor Nowych 
Aten, W cichym zakątku, niespo- 
dzianie mniejszości narodowe pieś- 
ciwie bierze pod brodę i bawi się 
z niemi w berka, jak brat z bratem, 
ale mówiono o tem, że drugie przed- 
stawienie Wiosny narodów właś- 
nie się nie odbywa z powodu nie- 
przybycia do teatru jednego z ak- 


00000000000000000000000000000000000009000000000000001 


„PANIENKA Z DANCINGU“ ST. KRZY- 
WOSZEWSKIEGO W POZNANIU 


Antoni Fertner, znakomity artysta ko- 
medjowy, rozpoczyna wystepy swoje 
w Poznaniu, w sztuce St. Krzywoszew- 
skiego pt. „Panienka z аапстви“ Стас 
on będzie rolę właściciela dancingu 
„Woreczka“. Rola ta należy do najlep- 
szych w jego bogatym repertuarze 
Fot. J. Malarski 
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torów. Publiczności zwrócono pie- 
niądze za bilety, a na scenie teatru 
Narodowego, zamiast spektaklu, 
odbywano próbę z innym aktorem, 
aby Wiosna narodów mogła być 
grana nazajutrz. „Со za reklama!” 
— wołali jedni. „Co га реси!“ 一 


biadali drudzy. 
Wacław Grubiński 


DROBIAZGI TEATRALNE 


MAŁŻEŃSTWO OPERETKOWE. Zna- 
ny kompozytor operetkowy, Emmerich 
Kalman, ożenił się, јак donoszą dzienni- 
ki wiedeńskie, z księżniczką rosyjską, 
spokrewnioną z rodziną Romanowów. Po- 
czątek tej awantury miłosnej był taki: W 
teatrze An der Wien wystawiono w ze- 
szłym roku nową operetkę Kalmana p. t. 
„Księżniczka z Chicago”, Wśród artystek, 
wykonujących maleńkie role, uwagę zwra- 
cała młoda osoba niepospolitej urody 
i wielkiej dystynkcji. Odznaczała sie 
przytem tak zdecydowanym brakiem ta- 
lentu, iż kompozytor, po premjerze, nawy- 
myślał dyrekcji, 

— Skąd wy wyciągacie takie krowienta? 

Lecz w parę tygodni później Kalman na 
jakiemś zebraniu towarzyskiem spotkał 
tę samą młodą osobę. Okazało się, że by- 
ła to księżniczka rosyjska, która, będąc 
pozbawioną środków do życia, szukała za- 
robku w teatrze, Kalman poczuł się wzru- 
szony. Oto chciał odjąć skromny zarobek 
pięknej księżniczce! Takie wzruszenie by- 
wa często wstępem do uczucia poważniej- 
szego... Minęło pół roku, W Ischlu odbył się 
ślub, Autor popularnych operetek poślu- 
bił prawnuczkę kniaziów moskiewskich, 


KUPIDO. SZALEJE. Na warszawskim 
Olimpie, z powodu braki gotówki, wielu 
bożków musiało zaniechać zwykłego, do- 
rocznego wyjazdu — i spędzić lato w du- 
sznej stolicy. Ten los widocznie spotkał 
Kupida. Psotny bożek nie lubi miasta w 
lecie, więc by się zemścić, jął płatać na 
wsze strony złośliwe figle, Zajrzal raz, 
drugi za teatralne kulisy, i garderoby o- 
garnął szał, Kupido wiedział, gdzie szu- 
kać najbardziej palnych materjałów. Ję- 
ły rozlatywać się dawne małżeństwa i ni- 
by... małżeństwa, jęły tworzyć się 
nowe, — małżeństwa i niby małżeństwa, 
Zapadły nagłe postanowienia rozwodów, 
rozłąk, jakiś niefortunny Celadon chciał 
już pozbawić się życia, młodszy zapale- 
niec, w pogoni za ukochaną, zerwał przed- 
stawienie nowej sztuki... 

A kto temu wszystkiemu winien? Wy- 
stawa Poznańska i Wojciech Bogusław- 
ski, — tegoroczne festivale teatralne, któ- 
re unicestwiły letnie urlopy i uniemożli- 
wiły swywolnemu bożkowi miłości kar- 
kołomne harcel.. 


TEATR NARODOWY: „WIOSNA NARO- 
DÓW W CICHYM ZAKĄTKU”, SZTUKA 
W 4-ch AKTACH A. NOWACZYŃSKIEGO 


ROLE GŁÓWNE: РР. M. ĆWIKLIŃSKA I Ј. WĘGRZYN 


0000 


00000000000000000000000000000000 


LOM UA AW RA 


HR. DU BOISROUVRAY, Z DOMU KS. DE PO- 
LIGNAC, KTÓREJ BRAT JEST MAŁŻONKIEM 
DZIEDZICZKI TRONU MONACO, COROCZNIE 
WYJEŻDŻA W ŚWIAT PODCZAS SEZONU KON- 
CERTOWEGO, BY BRAĆ UDZIAŁ W RECITA - 
LACH DAWNEJ MUZYKI WOKALNEJ, KTÓREJ 
JEST BARDZO SUBTELNĄ INTERPRETATORKĄ, 
HR. DU BOISROUVRAY WYSTĘPUJE ZWYKLE 
W AUTENTYCZNYCH KOSTJUMACH SWYCH 
PRABABEK 


DROBIAZGI TEATRALNE 


NOWA SZTUKA BERNARDA SHAWA 


Niedawno na scenie, Teatru Polskiego 
odbyła się pierwsza. reprezentacja sztuki 
Bernarda Shawa pt. „Wielki Kram“, 
Utwór ten dopiero wchodzi na sceny. te- 
atrów angielskich. Autor „Kleopatry” i 
„Rzemiosła Pani Warren” dał Reinhard- 
towi już nową komedję pt. „Amerykan- 
ski cesarzyk* („Ihe Kaizer of Amerika’), 
Sztuka ukaze sie röwnoczesnie w Ham- 
burgu i Berlinie, Będzie to również pra- 
premjera; przed : scenami 'angielskiemi 
ukażą tego „cesarzyka' teatry niemiec- 
kie. Zapowiedź nowej tej sztuki autora 
„Ihe apple cart" wywołała dużą sensa- 
cję w sferach literackich i teatralnych, | 


ZGON ROSYJSKIEGO REFORMATORA 
BALETU 
W Wenecji na Lido zmarł znany na 
całym świecie rosyjski reformator baletu, 
śp. Sergiej Diagilew, Umiał on obudzić 
entuzjazm dla tańca wśród elity umysło- 
wej rosyjskiej, Skupił koło siebie zna- 
komitych kompozytorów, jak Strawiński, 
Prokofieff, malarzy, jak Bacst, Picasso, 
Matisse. 
Jego pomysłowa reżyserja i wystawa 
„Petruszki”, „Wesela”, „Zar-Ptaka", „Ко- 
ta”, wzbudziła na całym świecie podziw. 
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SOLSKI I Z. LINDORFÓWNA 


Najpierw podbił on Paryż przepychem 
dekoracji, muzykalnością, egzotycznością 
rosyjskiego tańca. Przed wojną a i po 
wojnie balet Diagilewa był najlepszą i 
najskuteczniejszą propagandą rosyjskich 
pierwiastków w sztuce. Berlin, Londyn, 
New - York i prawie wszystkie stolice 
świata oglądały barwne, pomysłowe ewo- 


SERGIEJ DIAGILEW 


lucje pantominowo-taneczne tego reżyse- 
ra, animatora i miłośnika baletu z dużą 
satysfakcją. № zespole jego występowa- 
ły Karsawina, Pawłowa oraz Niżyński i 
Fokin. Diagilewowi zawdzięczają artyś- 
ci ci swoją wielką renomę, 

_ Zgon Sergieja Diagilewa jest wielką 
stratą dla sztuki teatralnej wogóle. Po- 
chowano zwłoki jego na wyspie Św. Mi- 
chała, w Wenecji. 


Życie stołeczne 


~- 一 一 一、 人 


BEDZIE LEPIEJ, JESLI sami sie o to 


postaramy. Że zaś samo życie zmusza do 
wysiłku, poprawa staje sie faktem, wbrew 
krakaniom kruków partyjnych, które chcą 
widzieć dokoła wszystko w najczarniej- 
szych barwach, ponieważ kto inny jest 
u steru. Z jakąż satysfakcja wyciągają 
każdy skandalik, każdy błąd, każde prze- 
oczenie! Zacietrzewienie pewnych poli- 
tyków jest tak wielkie, że klęskę Polski 
gotowi byliby przyjąć z radością. Mogliby 
powiedzieć przeciwnikom: oto wasze 
dzieło! 

Tymczasem, bez cudów, ma się nie- 
wątpliwie ku lepszemu. Pierwszy raz od 
wielu miesięcy bilans handlowy za lipiec 
wykazał zysk. 


Zbiory zapowiadają. się pomyślnie. 
Jeżeli ceny dopisza, rolnik polski be- 
dzie miał na jesieni gotöwke, — a w Pol- 


sce, gdy rolnik ma pieniądze, wszystko 
się „rusza“, 

Raport р. Dewey'a za II kwartał tego 
roku świadczy kategorycznie o ogólnej 
poprawie. Wstrzymany został nadmier- 
ny rozmach inwestycji, i ta okoliczność 
wywołała zaburzenia, Lecz rozwój budo- 
wy portu w Gdyni nie ucierpiał. Gdynia 
staje się szybko portem całkowicie no- 
woczesnym, niebawem będzie jednym z naj- 
większych portów na Bałtyku. Do- 
chody z ceł, któremi zabezpieczona jest 
pożyczka stabilizacyjna, wyniosły sześć 
razy więcej, niż przewidywano, Przemysł 
i handel przechodzą pewne przesilenie, 
bo zapotrzebowanie rynku wewnętrznego 
skurczyło się wskutek braku gotówki. Ta 
ciasnota gotówkowa daje się odczuwać 
w całym świecie, Z tego powodu właśnie 
dopływ pieniędzy z zagranicy jest utrud- 
niony. Lecz mimo to suma oszczędności 
składanych w bankach stale się po- 
większa, 

Najgorzej przedstawia się sprawa bu- 
downictwa. Tutaj niewątpliwie zawinili 
wszyscy: wszystkie dotychczasowe rzą- 
dy, i samorządy. Warszawa szczególnie 
w tym względzie cierpi. Brak mieszkań 
staje się groźną klęską społeczną. 

Budowa domów mieszkalnych i rozbu- 
dowa arterji komunikacyjnych, to dwa 
najważniejsze zagadnienia gospodarczo - 
społeczne w Polsce. 


NA POWROTNEJ DRODZE Z ŚROD- 
KOWEJ AZJI zatrzymała się w Warsza- 


wie przez jeden dzień p. Józefowa Toe- 
plitzowa, żona znanego finansisty medjo- 
lańskiego, — ongiś gwiazda teatrów pol- 
skich, Jadwiga Mrozowska. 
Temperament, który wnosiła na scenę, 
przerzuciła teraz na egzotyczne podróże. 
P, Toeplitzowa upodobała sobie Azję. Za- 
częła od Indji Wschodnich: „Świat“ dru- 
kował jej wrażenia z pierwszych wy- 
praw. Potem odbyła kilkakrotne ekspe- 
dycje do Persji, do Tybetu, Teraz zwie- 


dziła Pamir, przecięła cały łańcuch gór 
Ałajskich, Horok, sięgnęła północnych 
granic Afganistanu, Przebyła 2000 kilo- 
metrów konno, przeważnie na wysokości 
4000 metrów, — na wysokościach, na któ- 
rych, jak zaznacza p. Świerczewski w 
„Kurjerze Czerwonym“, kurom już nie 
chce się nieść jajek... 

W udzielonym р. Świerczewskiemu 
wywiadzie p. Mrozowska kategorycznie 
podkreśliła, że podróż jej miała charak- 
ter ekspedycji naukowej, że sprawę z 
niej ma zdać osobiście p. Mussoliniemu, 
Trzeba przy tej okazji zaznaczyć, że licz- 
ba podróżników polskich wzrasta stale; 
świadczy o tem biblioteka podróżnicza, 
którą otrzymują nasi prenumeratorzy, Na- 
wet ci podróżnicy nasi, którzy korzy- 
stają z pomocy rządów obcych, jak np. 
Ossendowski w swej wyprawie afrykań- 
skiej od rządu francuskiego, — starają 
się zawsze swym ekspedycjom nadać cha- 
rakter wyraźnie polski, i jak pani Toe- 
plicowa zaznajamiała kirgizöw z barwa- 
mi włoskiemi, oni wywieszają barwy 
polskie. 

Z Afryki Środkowej wrócił p. Albert 
Marylski, który samopas przebył najdzik- 
sze okolice Konga, docierając do miejsco- 
wości, gdzie jeszcze nigdy nie sięgnęła 
stopa białego człowieka. P. Marylski ko- 
szty swej wyprawy opędzał przeważnie 
obfitym łupem myśliwskim. Zabił wielką 
ilość słoni, bawołów, wogóle — grubego 
zwierza, 


Sprawa dywanu wilanowskiego naro- 
biła dużo hałasu, Wyłoniła się kwestja za- 
sadnicza: Wilanów—ze swemi zbiorami— 
jest jedną z najcenniejszych pamiątek na- 
rodowych, Ogół polski nie chce dopuścić, 


aby z tego skarbca cośkolwiek zostało u- 


ronione, Lecz utrzymanie pałacu, ogro- 
dów i muzealnych zbiorów na odpowied- 
niej stopie przekracza. prawdopodobnie 
możliwości finansowe obecnego właści- 
ciela. Tak przynajmniej skłania sądzić 
stan zaniedbania, jaki w Wilanowie daje 
się spostrzec, oraz chęć sprzedaży pamiąt- 
kowego dywanu, Więc mimo szczupłych 


środków, jakiemi w tej chwili skarb рай-. 


stwa rozporządza, należałoby zająć się 
wypracowaniem projektu wykupu, przeję- 
cia Wilanowa, — pałacu, ogrodów i zbio- 
rów, — przez państwo, 


— + 1. — ——_ 2. —–— —— ———_ ———_ ы. —– 


WAKACJE SIĘ KOŃCZĄ. Wszyscy 


wracają, Panie bardzo opalone, panowie 
także bardzo goli. Lato jest miłe, nudne 
i kosztowne. 

W Polsce najpiękniejszą porą roku jest 
wczesna jesień, — kiedy kwitną astry, a 
w sadach złocą się i rumienią jabłonie, 
śną się pod ciężkim fioletem swych owo- 
ców śliwy, W tym roku nasze sady tchną 
szpitalnym smętkiem, Wszędzie sterczą 
drzewa, odarte żałośnie z listowia, Uda-ż 
się choć część ocalić? 

Gdy polskich owoców zabraknie, czy 
nie należałoby wyjątkowo, na ten rok tyl- 
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ko, obniżyć stawki celne na owoce zagra- 
niczne? Owoce nie są zbytkiem — są po- 


trzebą, W tym roku obrona produkcji 
krajowej jest zbędna: niema czego bro- 
nic... 


$. Р. ADAM ZAGÖRSKI 


Dnia 24 bm. zmarł na anewryzm serca 
w 46 roku życia, znany i ceniony dzien- 
nikarz, współredaktor „prasy czerwonej, 
pisujący od lat dwudziestu sprawozdania 
teatralne, śp. Adam Zagórski, Pracę swo- 
ją rozpoczął w „Kurjerze Lwowskim“, 
Do Warszawy przybył w czasie okupacji 
niemieckiej i został redaktorem „Głosu 


$. Р. ADAM ZAGÓRSKI 


Stolicy”, Był kierownikiem „Teatru Let- 
niego"; w teatrach Szyfmanowskich pro- 
wadził dział literacki, Po ustąpieniu z te- 
go stanowiska wszedł w skład współpra- 
cowników „Kurjera Porannego“ i „Prze- 
gladu Wieczornego”. 

Recenzje jeśo teatralne, pisane były ży- 
wo i barwnie, Są one zaledwie cząstką jeśo 
różnorodnej pracy dziennikarskiej. $, р, 
Adam Zagörski czynny był bowiem, jako 
publicysta, feljetonista, kronikarz, 
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МЕМ. POLEM OD TYŁU 
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Swiat Kobiecy 
PIEKNE PANIE, UWAGA! 


Jak „Kucharz Doskonały” p. 
Szeligi zwalcza otyłość. 


. W doskonałej książce gastrono- 
micznej, wydanej przez p. Szelige, 
w „Nowym Kucharzu Doskona- 
фут” cały rozdział poświęcony jest 
tej sprawie, dziś tak żywe budzącej 
zainteresowanie. Р. Szeliga jestzda- 
nia, że nietylko moda dzisiejsza 
skłania do zachowania szczupłości 
kształtów. Otyłość utrudnia działa- 
nie serca, przeciąża wątrobę, prze- 
szkadza swobodzie ruchu, zmniej- 
sza ruchliwość ciała, Jest wogóle 
` objawem degeneracji 

Co zatem czynić, aby się utrzy- 
mać przy normalnej wadze ciała, 
względnie do niej wrócić, jeżeli się 
ją przekroczyło? 

Dla osiągnięcia pierwszego celu 
należy tyle przyjmować substancji 


spożywczych, ile się ich zużywa. 
Dla drugiego — mniej spożywać 
pokarmów, niż organizm potrzebu- 
je ich dla podtrzymania funkcji ży- 
ciowych, 

Zależnie od napięcia pracy fi- 
zycznej, człowiek zużywa w ciągu 
doby 1800—3500 kalor;ji. 

Inteligent, nie używający prze- 
chadzki, potrzebuje średnio około 
2100 kalorji dziennie. Jeżeli będzie 
ich wchłaniał 3000, to będzie co- 
dziennie nagromadzał substancji 
spożywczych o wartości kaloryme- 
trycznej 900 jednostek, co odpo- 
wiada około 120 gr. suchego tłusz- 
czu. Odwrotnie, jeśli zadawalać się 
będzie 1200 kalorjami, to zmusi 
swój organizm do czerpania dal- 
szych 900 kalorji, niezbędnych dla 
utrzymywania funkcji życiowych, z 
nagromadzonych zapasów tłuszczu. 
Czyli — będzie się pozbywał dzien- 
nie około 120 gr. suchego tłuszczu. 

Jeśli ów inteligent zdobędzie się 
na dokonywanie dłuższych przecha- 
dzek lub uprawianie jakiegokol- 
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wiek, choćby spokojnego sportu, 一 
przyspieszy proces odtłuszczenia 
swego ciała. 

W tem miejscu p. Szeliśa czyni 
zastrzeżenia, że powyższe cyfry do- 
tyczą ludzi o normalnie działają- 
cych narządach trawienia, Są prze- 
cież jednostki, pozornie wymagają- 
ce daleko więcej kalorji, a to dla- 
tego, że dużo substancji spożyw- 
czych przelatuje przez ich orga- 
nizm bez wszelkiego dlań pożytku. 
Inne znowu jednostki wykorzystu- 
ją pokarmy lepiej, niż ludzie nor- 
malni. Trzeba tedy wprowadzić je- 
szcze pewien współczynnik indywi- 
dualny, zależny od właściwości da- 
перо organizmu. To jednak nie 
zmienia w niczem zasady, Zmienia- 
ją się tylko proporcje: 

I oto ważkie pytanie: 

— Jak można—w najmniej przy- 
kry sposób — odżywiać się niedo- 
statecznie ? 

Innemi słowy: 


— Jak zmniejszyć ilość pożywie- 


nia, nie doznajac zbyt wielkich 


przykrosci? 


Istnieje w tym kierunku sporo 


metod. | 

Jedna z nich polega na t. zw. 
suszeniu (t. j. nieprzyjmowaniu ża- 
dnych pokarmów, prócz wody, 
przez 3—4 dni z rzędu). Metoda ta 
jest mniej przykrą, niż mogłoby się 
to napozór wydawać. Pierwszego 
dnia odczuwa się głód, drugiego — 
znacznie mniejszy, trzeciego i 
czwartego dnia głód przestaje do- 
kuczać. 

Inna metoda polega na stałem 
suszeniu przez jeden dzień w tygo- 
dniu. Jeszcze inna — na spożywa- 
niu wyłącznie mleka, na powstrzy- 
a się od wszelkich płynów 
itd. | 

Najwłaściwszą, według p.Szeligi, 
metodą, — najmniej przykrą, naj- 
mniej wyczerpującą siłę nerwów 
i najłatwiejszą do przeprowadzenia 
w zwykłych warunkach życiowych 
jest praktykowanie przez czas dłuż- 
szy djety mieszanej, o pożywno- 
ści niedostatecznej, jednak bez wy- 
woływania uczucia głodu. Można to 
osiągnąć przez unikanie tłuszczów, 
pokarmów mącznych i słodyczy. 

А zatem trzeba wyrzec się zu- 
pełnie: 

1) Tłustych pokarmów, jak ma- 
sło, śmietanka, tłuste sery, słonina, 
szpik, schab, flaki, kołduny, gesina, 
kiełbasa, boczki, dania bułeczkowa: 
ne, kartofle smażone, a zwłaszcza 
osmażane i t. p. Również tłustych 
ryb, jak węgorze, flondry, karpie 
etc. 

2) Tłustych sosów, jak majone- 
zowy, holenderski etc. 

3) Pokarmów zawierających du- 
20 węglowodanów, jak grochy, kar- 
tofle , kluski, kasze, makarony. 

4) Słodyczy, jak kremów, tortów, 
bab, placków, pączków, czekolady, 
osłodzonej herbaty i kawy. Z po- 
czątku te napoje bez cukru nie 
smakują, po pewnym czasie lepiej 
przypadają do smaku, niż słodzo- 
ne, gdyż podniebienie odnajduje w 
nich różne subtelności aromatów, 
zazwyczaj zgaszone słodyczą cu- 

ru. 

Czemże więc ma się żywić osoba, 
pragnąca schudnąć? 

P. Szeliga odpowiada: 

1) Ograniczonemi i ściśle kontro- 
lowanemi ilościami chleba, chudego 
mięsa (wołowina, cielęcina, barani- 
na, kura, perliczka, bażant, kuro- 
patwa, zając, sarna, ozór, nerka 
 cieleca, główka 1 nóżki cielęce), 
chudych ryb (sandacze, szczupaki, 
miętusy, sielawy, pstrągi), jaj, słod- 
kiego i zsiadtego mleka, niewielkich 
ilości kartofli z wody, chudego se- 
ra, suszonych śliwek i prunelek. 


2) Nieograniczonemi ilościami 
nieokraszonych, t. zw. zielonych ja- 
rzyn, jak: szpinak, fasolka, szczaw, 
młody groszek, marchew, kapusta, 
kalafiory, salcefja, buraki, selery, 
bulwy, szparagi, pomidory i t. p. 
Dalej sałaty: zielone i z jarzyn (nie 
przyprawione oliwą lub śmietaną, 
lecz tylko octem lub cytryną i solą), 
ogórki, ' wszelkie owoce (za 
wyjątkiem orzechów, migdałów 1 
bananów), zarówno surowe, jak 
pod postacią mało słodzonych kom- 
potów. 

3) Niesłodzonemi napojami, jak: 
herbata, czarna i biała kawa, czy- 
sty rosół mięsny lub z jarzyn, czy- 
sty barszcz, lemonjada. 

Pić podczas jedzenia nie należy, 
gdyż napoje podniecają apetyt. Na- 
tomiast między posiłkami można 
pić tyle, ile organizm potrzebuje. 

Takie są rady i wskazówkip.Sze- 
ligi w „Kucharzu Doskonałym“. 


8. 
NOWE PARASOLKI 


Firma paryska Jenny lansuje ostatnio 
ensemble, do których dobraną jest szero- 
ka plaska torba i parasol lub parasolka, 
mieszcząca się w niej, Parasolka, pod- 
szewka, torba i suknia są z tego samego 
materjału, 


POMIDORY SĄ NA CZASIE 


Mieszana sałatka jarzynowa, zapra- 
wiona octem í oliwą lub sosem majone- 
zowym, czy też musztardowym, ułożona 
na listkach zielonej sałaty, włożonej w 
wydrążone połówki pomidorów í ugarni- 
rowana siekanem jajkiem lub żółtym ma- 
jonezem, jest wytwornem przybraniem 
pölmiska lub przystawką. Podobnie użyć 
można ścięte wydrążone twarde jajka, 
napełnione ugotowanem twardem zölt- 
kiem, utartem z musztardą. Na ustawio- 
ny na półmisku rząd takich jajek nakła- 
da się połówki wydrążonych pomidorów, 
smaruje białkiem i posypuje siekanem 
twardem białkiem, co daje udane nasla- 
downictwo muchomorów, 


COCKTAILE NA UPAŁY 


1) t/a kila malin lub truskawek miaż- 
dży się zupełnie, odlewa starannie sok, 
mieszając бо z ‘/1 szklanki soku porzecz- 
kowego. Dodać łyżkę soku cytrynowego, 
łyżkę miałkiego cukru, dopełnić wodą so- 
dową i dobrze wstrząsnąć, potem postawić 
w zimnem, Napełnić szklanki, dając do 
każdej jeden dojrzały owoc truskawki lub 
dwie, trzy maliny. 

2) Zgniecione dojrzałe truskawki (6—8 
wielkich) zmieszać z łyżeczką soku cy- 
trynowego, kieliszkiem jarzębiaku, dodać 
drobno pokrajany kawałek ananasu (w 
braku ananasu inny aromatyczny owoc), 
kilka kawałków czystego lodu; dobrze 
wstrząsnąć, napełnić kieliszki, dopełniając 
mrożoną wodą mineralną, 


KORALE ZNÓW SĄ MODNE 


Naszyjniki z korali, w kilku rzędach 
opasujące szyję, branzoletki, długie kol- 
czyki i zwisające aż poniżej pasa sznury 
są znów bardzo modne. Oprawa jest 
zawsze złota, a same korale rznięte bądź 
w tradycyjne kulki, bądź w plakiety kwa- 
dratowe lub o kształcie nieregularnym, 
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‚ W pierścionkach i 


broszkach nosi się 
rznięte kamee lub fantastycznie wykro- 
jony płaski kamień, Drobne szpilki i 
szpileczki koralowe przytrzymują żaboty, 
wielkie klamry kombinowane z koralu i 
różnokolorowej emalji, lub z koralu i 
modernistycznych złotych zygzaköw, sta- 
nowią spięcia szarf, pasków lub krawa- 
tów. 

Nowością do naszyjników z pereł są 
butonierki z perełek drobnych, w: kolo- 
rach brunatnych i naturalnych, tworzą- 
cych pęki i grona. 


PRIX DE ROME I KOBIETY 


W tym roku Le Grand Prix de Rome 
za kompozycję muzyczną otrzymała Mlle 
Baraine i Mlle Guznam, 25-letnia arty- 
ka, Le Grand Prix de Rome za medaljer- 
stwo. To ostatnia nagroda, wypłacana 
tylko co trzy lata, w najrzadszych tylko 
wypadkach przypada kobiecie, bo rycie 
medalów uważane jest za sztukę, do któ- 
rej kobiety mało okazują zdolności, 


MISS BONDFIELD, 
ANGIELSKI MINISTER PRACY 


Miss Bondfield po raz drugi zasiada 


już w gabinecie ministrów. Stanowisko 
podsekretarza stanu zajmowała w po- 
przednim krótkotrwałym rządzie ac 


Donalda. Teraz jest pozatem członkiem 
Tajnej Rady Królewskiej i posiada tytuł 
Privy Councilor, uprawniający do stawia- 
nia po nazwisku ter P. C., honor, jaki 
dotychczas nie spotkał kobietę w Anglji. 
Miss Bondfield, dziś 56-letnia niewiasta, 
doszła do swego wpływowego stanowiska 
w partji i rządzie pracą usilną i sumien- 
ną. Jako pracowniczka sklepowa, zmu- 
szona bezrobociem, przybyła do Londy- 
nu, mając lat 20 i odrazu intensywnie 
zajęła się działalnością, której celem było 
organizowanie klas robotniczych, Zde- 
cydowana zwolenniczka emancypacji ko- 
biet, nigdy nie brała udziału w ruchu bo- 
jowym p. Pankhurst, wychodząc. z zało- 
żenia, że prawo głosowania nie jest pier- 
wszym postulatem rzesz kobiecych, Dziś, 
u szczytu swej karjery, ma chwilowo 
przed sobą trudne zadania doprowadze- 
nia do porozumienia między pracodaw- 
cami i pracownikami w przemyśle włó- 
kienniczym w Lancashire, 


AWJONETKA, WEHIKUŁ KOBIETY: 


Elinor Smith, 17-letnia Amerykanka, 
rekordzistka wytrzymałości w powietrzu, 
opowiadała przez radjo o swoich do- 
świadczeniach w tygodniu awjatyki, urzą» 
dzonym w Kolumbji przez „Czasopismo 
opowiadań lotniczych. „Uczyłam się 
lotnictwa, bo chciałam, latam, bo sprawia 
mi to przyjemność większą, niż każda 
inna rzecz, odbywałam podróże samolo- 
towe od wieku lat ośmiu; gdy miałam lat 
15, odbyłam swój pierwszy lot sama, po- 
mimo, że patent otrzymałam dopiero w 
rok później, Dziwi mnie, dlaczego tak 
mało kobiet uprawia lotnictwo. Myślę, 
że to dlatego, iż większość dziewcząt 
myśli, że nie jest to rzeczą bezpieczną. 
Pojęcie to jest błędne. Niema łatwiej- 
szego, szybszego, przyjemniejszego, wy- 
$odniejsześo sposobu podróżowania, Ła- 
twiej jest kierować samolotem, niż samo- 
chodem, Miałam 9 wypadków, ale nic 
mi się nie stało. Zderzenia samolotowe 
powstają tylko z obawy pilota, że o coś 
uderzy. Kto dobrze kieruje, ma dużo 
odwagi, nie powinien sie niczego oba- 
wiać”, Zdaniem młodej pilotki, awjonet- 
ka jest wehikułem przyszłości i każda 
przedsiębiorcza kobieta z czasem się do 
niego nawróci. 


SAMOLOT FORDA W WARSZAWIE 


рен 


DNIA 22 в. М. О GODZ. 4 PP. РО POBYCIE W ROSJI SOWIECKIEJ PRZYBYŁ УПА RYGA 

NA CYWILNE LOTNISKO MOKOTOWSKIE TRZYMOTOROWY APARAT PASAŻERSKI FORDA, 

KTÓRY ODBYŁ LOT PROPAGANDOWY PO EUROPIE, WIOZĄC 34 OSOBY. NA LOTNISKU 

POWITALI AMERYKAŃSKICH LOTNIKÓW PRZEDSTAWICIELE POLSKIEGO LOTNICTWA, 
ORAZ LICZNIE ZGROMADZONA PUBLICZNOŚĆ 


Zwyciestwa i porażki 


Znakomite lekkoatletki. — Kiepscy pły- 
wacy. — Fantazje piłkarskie. 


Dziwnie się plecie w naszym sporcie. 
W jednej konkurencji stoimy na bardzo 
wysokim poziomie w innej znów, przypo- 
minamy Afganistan, Beludżystan albo Al- 
banję. 

Wiadomo powszechnie, że lekka atle- 
tyka osiągnęła na świecie niezwykłe wy- 
żyny. Zarówno męska, jak i kobieca, 
O lekkoatletach naszych zamilczmy. Nie 
pokazali jeszcze nic nadzwyczajnego, Ro- 
bią nam ciągle nadzieję i — w ostatniej 
chwili zawodzą. Przykład Pietkiewicza 
i jego wyników w Londynie i Berlinie 
jest zupełnie klasyczny. Okazuje się, że 
sportsmenki polskie mają mocniejsze ner- 
wy i większe talenty od swych kolegów, 
zwłaszcza lekkoatletki. Sport ten w in- 
nych krajach ma piękną przeszłość za so- 
bą. Wiemy, jak cennym jest dla nas re- 
kord światowy Konopackiej i jak trudno 
go było wywalczyć w silnej konkurencji 
olimpijskiej. Od igrzysk zeszłorocznych 
ustanowiono nowe i postęp w tym spor- 
cie jest wyraźny, A mimo to lekkoatlet- 
ki polskie odniosły w ostatnich czasach 
szereg tryumłów, zbliżając się niektóremi 
wynikami do rekordów światowych. Od 
zeszłego roku zrobiły wielki krok na- 
przód. Pokonane przez austrjaczki w 
Wiedniu, zrewanżowały się niedawno 
w Królewskiej Hucie wspaniałem, druz- 
goczącem zwycięstwem. Wiedeń był zdu- 
miony, Tak zmienić się od zeszłego se- 
zonu i bić na całej linji niedawnych swo- 
ich zwycięzców, to prawdziwa niespo- 
dzianka, Ostatnie zwycięstwo, odniesio- 
ne nad czeszkami, potwierdza wysoką kla- 
sę polskiej lekkoatletyki kobiecej. 


Najlepszą zawodniczką na boisku by- 
ta Walasiewiczówna, rewelacja bieżącego 
sezonu. Ustanowila rekord w swoim ro- 
dzaju, bijąc trzy rekordy polskie na 60, 
100 i 200 m., wyrównywując równocześnie 
rekord światowy na 60 m, w 7,6 5,1 Czy 
chociaż jeden męski wynik lekkoatletycz- 


ny zbliżył się kiedy do tej granicy?! Na- 
wet marzyć o tem nie możemy. 

Polki zdobyły w Król, Hucie dwa razy 
więcej punktów od czeszek, zajmując pra- 
wie wszystkie pierwsze i szereg drugich 
miejsc, 

W sobotę i niedzielę odbędzie się do- 
roczny mecz lekkoatletyczny Polska — 
Czechosłowacja w męskiej konkurencji. 
Zobaczymy, czy zawodnicy nasi będą się 
mogli pochwalić równie dobremi rezul- 
tatami, Radzimy ograniczyć sie do 
skromnego pragnienia zwycięstwa z nie- 
wielką różnicą punktów. Będzie to bar- 
dzo dużo... Klasycznie za to kompromi- 
tują nas pływacy. Po wielkich tarapa- 
tach i staraniach dostali nareszcie pożąd- 
ną pływalnię, Tak im to odrazu w gło- 
wach przewróciło, że zapragnęli spotkań 
międzynarodowych. Przegrali z czecha- 
mi i jugosłowianami, mało im było tego, 
sprowadzili belgöw. Nauczeni poprzed- 
niem, smutnem doświadczeniem, wzięli się 
na sposób i tak skombinowali punktację, 
że chociaż belgowie zajęli prawie wszyst- 
kie pierwsze miejsca, różnica punktów w 
ogólnej klasyfikacji jest stosunkowo nie- 
wielka. Nic dziwnego, że w tych warun- 
kach wynik 36:79 wypadł „bardzo za- 
szczytnie dla паз... Lecz ро co to „na- 
bijanie w butelkę”? Czy niedorajdy na- 
sze będą lepiej pływały po takich kombi- 
nacjach? Napewno nie. Ра. im zro- 
bilo pare lat pracy i dobrzy trenerzy, a 
potem mogą się porywać na spotkania 
międzypaństwowe. 

Niech biorą przykład z piłkarzy, Bra- 
li lanie od zagranicy, ograniczyli więc me- 
cze międzynarodowe do minimum, trzeci 
rok terminują w rozgrywkach ligowych 
i teraz nie są wcale gorsi od amatorskich 
drużyn zagranicznych, a przeciwnie, zwy- 
ciężają często gęsto, a zawodowców 
nie porywają się, chociaż też potrafią 
przetrzepać im skórę przy okazji. Jedna 
tylko uwaga: o ile kluby ligowe będą roz- 
bijać swe drużyny, wycofując najlepszych 
graczy, jak to zrobiła ostatnio Wisła, to 
daleko nie zajadą, Wtedy będziemy 
świadkami takich fantazji, jak zwycięstwo 
Warszawianki 5:2 nad mistrzem ligi. 
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NA „SREBRNYM EKRANIE* 
FILMY POLSKIE 


Tegoroczny sezon rozpocznie się pod 
znakiem bardzo wzmożonej produkcji ro- 
dzimej. Wyświetlanych będzie kilkanaście 
nowych obrazów polskich, Wymienimy 
tylko główniejsze: „Grzeszna Miłość”, wy- 
twórnia „Sfinks“, reżyserja: Krawicz 1 
Szebeko, scenarjusz Anatola Sterna, we- 
dług powieści Andrzeja Struga: „Mocny 
człowiek”, według powieści St. Przyby- 
szewskiego, wytwórnia „Glorja”, reżyser 
Szaro. „Szlakiem hańby”, scenarjusz Ant. 
Marczyńskiego, wytwórnia „Starfilm", re- 
żyserja Krawicz i Szebego. „Pod banderą 
miłości”, scenarjusz Jerzego Brauna, reż. 
M, Waszyński. „Z dnia na dzień", według 
powieści Е, Goetla, reż. Leites. „Kobieta, 
która grzechu pragnie“ — scenarjusz i 
reżyserja W, Biegańskiego, „Maskota“ i 
„Kokaina“, dwa obrazy wytwórni Zoro- 
film, reż, Kaz. Czyński. Prócz tych obra- 
zów wszakże zapowiedzianych jest i na- 
wet rozpoczętych już kilka innych, Tego- 
roczna produkcja reprezentuje już kapi- 
tał paru miljonów złotych i daje zarobek 
kilku setkom osób, Realizowane obrazy 
należą niemal bez wyjątku do kategorji 
średnich, Jeszcze żadna wytwórnia nie 
kwapi się zaryzykować na obraz większej 
sumy, W reżyserji również nie' dostrzega 
się bardziej oryginalnych wysiłków, 
Króluje staranna fotograficzna ilustracja 
anegdoty według wzorów zagranicznych, 
zwłaszcza niemieckich, 

Największe zainteresowanie budzi 
„Grzeszna miłość”, jako że wytwórnia 
„Sfinks“ jest najstarszą w kraju, posiada 
najlepszą organizację, najlepszego opera- 
tora (inż. Gwiazdowski), własneatelierila- 
boratorjum, Żaden film „Sfinksa“ nie ob- 
fitował jeszcze w taki szereg trudności 
technicznych: w „Grzesznej Miłości” uj- 
rzymy wyścig samochodu z pociągiem, bi- 
twę lotniczą, burzę w Tatrach, wesele 
wiejskie... Główne role spoczęły w pew- 
nych rękach Janiny Smosarskiej, najwy- 
bitniejszej niewątpliwie u nas artystki fil- 
mowej, pp.: Wesołowskiego, Samborskie- 
$o, Maliszewskiego, Dominiaka i innych, 
Debjutuje w tym obrazie urocza lwowian- 
ka, p. Zofja Batycka, 

W „Mocnym Człowieku“ główne role 
odtwarzają głośny artysta rosyjski, L 
Chmara, i piękna artystka Teatru Narodo- 
wego, p. Marja Majdrowiczówna. 


KINEMATOGRAF МА OKRĘCIE. 
Na największym niemieckim statku trans- 
atlantyckim „Bremen“ wyświetlane są 
obecnie dwa wspaniałe obrazy „Ufy“: 
„Pori”, film wykonany w Afryce przez 
wyprawę Dungern-Gontaud i „Kłamstwo 
Niny Piotrownej', arcydzieło reżyserskie 
Hanny Schwartz, 

Manolescu, król awanturników—nowy 
film „Ufy“, z Możuchinem i Brygitą 


Helm w rolach tytułowych, ma być sensa- 
cją przyszłego sezonu. 
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# podczas upalnych dni 39 == 

ś mie) zawsze w zapasie SE 

| tabletki Aspirin, 
wypröbowane prz 


bólach głowy I zeböw;x 
ak również we wszystkic 
chorobach 2 zazię- 


` L Do nabycia w aptekach«, 
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4 ZAWÓD 


PEY WACKIE 
W WARSZAWIE 


MIEDZYNARODOWE: 
ZAWODY PŁYWAC- 
KIE W PŁYWALNI 
ŁAZIENKOWSKIEJ 


TRÓJMECZ PLYWA- 

СК! PAŃSTW  SLO- 
WIAŃSKICH 
BIEG 400 M. ST.DOW. 
GEBRENERA I PA- 
COWSKYEGO |II(CZE- 
CHOSLO W).BOCHEN- 
SKI (POLSK A) III 


BOCHENSKI I SCHRAJBMAN PODCZAS OWACJI Z RACJI PCBICIA REKORDU POLSKIEGO PANIE OD LEWEJ: SLAMA, FRICK, LA- 
W BIEGU NA 100 M. STYLEM DOWOLNYM W CZASIE 106,8 MOT VAN DEN BOGAERT. PANOWIE: 
GUILLINI, DE COMBE, THIENPONDT, 

СОРРТЕТЕВ5; BAUWENS 
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Sport—Teatr—Sztuka 


SKOK POLSKIEJ PŁYWACZKI 
LINDNERÓWNY Z 5 METRÓW 
WYSOKOŚCI . 
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-ZNANA ARTYSTKA KABARETOWA, MISTIN- 
GUETTE, ULUBIENICA PARYZA, SPRZEDA- 
JE NA CEL DOBROCZYNNY PANTOFLE 
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POPULARNY 
| W PARYŻU 
ARTYSTA-MA- 
LARZ JAPOŃ- 
CZYK FUJITA 
NA CEL DO- 
BROCZYNNY 
WYSTĘPUJE 
JAKO EKSCEN- 
TRYK 
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'NANUSHI, WODOSPAD W ОНЛ, OKOLICY TOKIO, PODCZAS 
UPAŁÓW TŁUMNIE ODWIEDZANY PRZEZ JAPOŃCZYKÓW!" 
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PAWILON ZWIĄZKÓW ZIEMIAN NA Р. W.K 


нота АКИН 4 


+: € 


à gad RR ży 


PŁASKORZEŹBA NA FRONTONIE PAWILONU, WYKONANA PRZEZ HR. ANNĘ KWILECKĄ 


Lwią część terenu zachodniego Wystawy zajmują pawilo- 
ny — przeważnie o nowoczesnej oryginalnej architekturze — 
z eksponatami gospodarstw folwarcznych. Nadto wznosi się na 
terenie rolniczym Wystawy, specjalny pawilon, wybudowany 
przez Związki Ziemian, którego zadaniem jest między innemi 
ujęcie w syntetyczną całość obrazu wytwórczości folwarcznej, 
jaką roztacza przed паті Р, W, К. Dział ekonomiczny tego pa- 


LA М 


PAWILON ZWIĄZKÓW ZIEMIAN МА Р. W. К. (PROJEKTOWAŁ FRANC. 
HR. KWILECKI, WYKONAŁ ARCHITEKT STANISŁAW MIECZKOWSKI 


wilonu, przypominającego swym zewnętrznym wyglądem dwór 
polski o tradycyjnych wysmukłych kolumnach, i odrzwiach, 
nad któremi widnieje ryngraf z wizerunkiem Matki Boskiej, za 
pomocą licznych wykresów statystycznych, daje dokładne od- 
zwierciadlenie warunków i rozmiarów wytwórczości folwarcznej 
Rzeczypospolitej. Zgromadzone tam tablice statystyczne cał- 
kowicie potwierdzają słowa prezesa Rady Naczelnej Organi- 
zacyj Ziemiańskich, ks, Kazimierza Lubomirskiego, który przy 
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IB: 


m. PRODUKCJA ZBOZA 


8207 | МИ: | 
JE WIECIE 
Уши | | 


OBSZAR UPRAWNY 


powitaniu w pawilonie ziemian p. Prezydenta Rzeczypospoli- 
tej oświadczył, iż „część ekonomiczna pawilonu wskazuje, że 
produkcja gospodarstw folwarcznych, choć tylko do 20?/о prze- 
strzeni użytków rolnych ograniczona, pokrywa zapotrzebowa- 
nie, niezbędne dla zaopatrzenia w zboże miast i armji oraz że 
ziemianie dążą skutecznie do uszlachetnienia produkcji rolnej 
we wszystkich kierunkach“, 


Dla uświadomienia sobie pierwszorzednego znaczenia re- 
prezentacji ziemiaństwa па Р, W, K., trzeba wiedzieć, że — 
podług urzędowych danych Dyrekcji działu rolniczego Р. W, К. — 
udział większej własności w wystawie stanowi 92°], całości jej 
części rolniczej, a w nasiennictwie i hodowli nawet więcej, 


Poza częścią ekonomiczną pawilon posiada również dział 
pamiątek historycznych oraz salę portretową. Pomiędzy zbro- 
ją i orężem z czasów średniowiecza na tle przepięknych makat 
rozrzucone są w gablotkach pamiątki po Stefanie Batorym, ks. 
Józefie Poniatowskim i Kościuszce, Potężne wrażenie robi, po- 
kryty patyna wieköw, namiot Kara Mustafy, zdobyty przez hu- 
zarje polską pod Wiedniem. 1 | 


W sali portretowej, udekorowanej arrasami 1 bogata ko- 
lekcją cennych pasów słuckich, widzimy podobizny szeregu mę-. 
żów, którzy dobrze zasłużyli się Ojczyźnie, bądź w walkach 
o niepodległość, bądź też na niwie pracy i ofiarności społecz-: 
пеј. Między nimi Adam Czartoryski, Andrzej Zamoyski, Ed- 
ward Raczyński, Kazimierz Morawski... 


Charakterystyczną cechą pawilonu jest to, że nawiązuje 
on najświetniejsze wspomnienia naszej przeszłości historycznej, 
do ducha czasu, do zawrotnego biegu życia XX w., zakletego 
tak w tablice statystyczne. Każdy nieuprzedzony widz może. 
z łatwością przekonać się w Pawilonie, że ziemianie polscy за. 


nietylko kierownikami wzorowych warsztatów rolnych, świecą- 


cych przykładem postepowego gospodarowania, lecz również. 
piastunami kultury staro-szlacheckiej i najszczytniejszych tra-' 
dycji polskich Tę podwójną misję ziemiaństwa i społeczno 
gospodarczą 1 cywilizacyjną uwypukla właśnie Pawilon Zwiaz- 
ków Ziemian na P. W.K. Zap. 


] | ы 
SPOZYCIE W KRAJU 
| 


STATYSTYKI 
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LOT Z POZNANIA DO BARCELONY 


Z RAMIENIA Р. \/. К. W POZNANIU, POLECIAL DO BARCELONY MAJOR MAKOWSKI 7 MECHANIKIEM LIMANEM, CELEM ZLOZENIA 

ZARZĄDOWI TAMTEJSZEJ WYSTAWY WYRAZÓW POZDROWIENIA. LOT NA PRZESTRZENI 1.700 KM. ODBYŁ BEZ LĄDOWANIA W 

CIĄGU 14 GODZIN. APARAT JEST CZYSTO POLSKIEJ KONSTRUKCJI, WYKONANY W FIRMIE „PLAGE I LAŚKIEWICZ* W LUBLINIE, 
WG. PROJEKTU INŻ. RUDLICKIEGO. MOTOR WRIGTHA 200-KONNY 


TAM KUPUJCIE! 
KSIĄŻKI, NUTY, MODY 
С. W KSIĘGARNI | 

| M. 


ARCT 


rs a emma see 
Nowy-Swiat 35: 


Wydsrowe PIWA, PORTER i WÓDKI 


KABERAUSCH а SCHELE 


ZĄDAĆ WSZEDZIE: 


RUSKA WYTWÓRNIA Тру | 
N NOT 
0% | 


PRZYBORY PODRÓŻNE 


GALANTERJA SKÓRZANA 


J. KUCZMIEROWIKI 


108 MaRszatkowska 108 


0000000000000000000000000000 


DROBIAZGI LITERACKIE 


CENZURA WE WLOSZECH. 


Pod... sekretem stanu w rzymskiem mini- 
sterstwie spraw wewnętrznych, p. Michał 
Bianchi wydał do prefektöw 92 prowincji 
włoskich odezwę, w której wezwał ich do 
przeciwdziałania nadmiernemu rozpowsze- 


.99090999090099909999999009009000909990000900009 


chnianiu dzieł pisarzy, których listę do- 
łączył Na liście tej przedewszystkiem 
figurują pisarze rosyjscy, z Gorkim, Go- 
golem, Dostojewskim, Turgenjewem i 
Tołstojem na czele, Znalazł się na niej 
również — zgoła niespodziewanie — і 
Jack London! P. minister nie chce stoso- 
wać do znakomitych pisarzy cudzoziem- 
skich cenzury. Ale chce zmniejszyć ich 
poczytność, 

— „Proszę wpłynąć, żeby nie drukowa- 
no ich po włosku w tanich wydaniach, 
Niech to będzie przysmak dla elity, — nie 
pokarm dla szerokich warstw ， 

Nasze władze są nierównie delikat- 
niejsze, Korzystają z tego pewne firmy 
wydawnicze i zalewają rynek księgarski 
lichemi przekładami sensacyjnej tandety, 
Wydawnictwa te taniością cen biją ksią- 
żki polskie, odciągają publiczność polską 
od swoich pisarzy, 

Nie jesteśmy zwolennikami cenzury, 
ani zakazów, Lecz pewna a ściślejsza kon- 


PRZEDSIĘBIORSTWO 
ROBÓT BUDOWLANYCH 


„ROZBUDOWA” 


Sp. z ogr. odp. 
WARSZAWA, KROLEWSKA 31/7 


минин. 


Podajemy do wiadomosci Sza- 
nownychP.T.,że uruchomiliśmy działy: 


Artystycznych robót malarskich, odnawianie 
kościołów, pałaców, sal i t. p. wykonywane 
przez artystów malarzy. 

Projektujemy całkowicie urządzenia sklepów 
i magazynów w kierunku nowoczesnym. 


Tapety, malowanie ścian oraz sztukaterje do- 
bieremy do stylu i charakteru mebli pod kie- 
runkiem artystów - dekoratorów. 
Odnawianie, tapetowanie biur, kin, 
sklepów mieszkań i poszczególnych 
pokojów. 

Wiórkowanie i malowanie podłóg. 

Na każde wezwanie telefoniczne wysyłamy 
rzeczoznawcę celem osobistego omówienia spo- 
sobu i rodzaju odświeżenia lokalu. 


TELEFON 279-76. 


Wykonywujemy roboty budowlane, nadbudówki 
i odnawianie domów, udzielając kredytu. 
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ZABURZENIA М | RAWIENIU PRZEWLEKŁE UPOR- 
| me CZYWE ZAPARCIA STOLCA, ORAZ NADMIERNĄ 


И OTYŁOŚĆ, BEZ SPECJALNEJ DIETY LUB ZMIA- 
Ф NY TRYBU ŻYCIA, USUWAJĄ „SZWAJCARSKIE 
ORZKIE ZIOŁA (z kocuTkiEM], SPRZEDAJĄ APTEKI 

1 SKŁADY APTECZNE.- GŁÓWNY SKŁAD: 
ADTEKA.A.GĄSECKIEGO, w WARSZAWIE, UL.FRETA 16. 


trola, tudzież specjalne opodatkowanie 
przekładów dzieł, które nie mogą być u- 
znane za nabytek pożądany, nie byłoby 
od rzeczy. Żyjemy w okresie kontyngen- 
tów. Otwierajmy jaknajszerzej granice 
dla dzieł istotnej wartości, Cudzoziemska 
spekulacyjna tandeta literacka, tak pano- 
sząca się na półkach naszych księgarni, 
mogłaby być obciążona opłatą na krajo- 
we instytucje i cele literackie, 


HUMOR ZAGRANICZNY 


— Czy jest list poste - restante pod li- 
terami 4. M.? 

— Ме. ale jest list pod literami 
44, MM. 

— To napewno dla mnie, bo mój na- 
rzeczony właściwie trochę się jąka. 


ЕШ ДОИШ ОООО И М 


Samochody „PRAGA” 


4-6-8 cylindrowe 
POLECA 
Gen. repr. Inż. ST. NAWAKOWSKI 
Warszawa, ul. KREDYTOWA 4. Tel. 291-34 


Łysemu:  Zapobiegnie pan wypadaniu 
włosów i usunie łupież stosując płyn Te- 
tral. Do mycia włosów radzę stosować 
Szampoon Szachrazada, lub mydło Tetral. 

Zmartwionej: Zapobieśnie pani tłustej 
cerze i rozszerzonym porom, oraz wygubi 
pani wągry, stosując 2—3 razy dziennie 
nacieranie twarzy wschodnim płynem Mi- 


ze 
ilcowe 


bardzo lekkie 


MŁODKOWYKI 


PL. TRZECH KRZYŻY 18. 


mosa. Myć twarz nie mydłem, a ofrgb- 
kami Abaridowemi. Puder używać tylko 
nietłusty, najlepiej Abaridowy, 

M-m Ercedes 


Katalogi gratis 
ШОО О Т ИИД О ДЕ 


Z DZIEDZINY KOSMETYKI 


ZI W ДИ ДЕ 


MIGNON ИФА Е 


OONOONOONOSNOSNOONOONOONOOSNOONOONOONOONNOO 


Pani Annie. Włosy rozjaśni pani рѓу- 
nem.Hella. Płyn ten nadaje włosom ko- 
lor złoto-blond. Wody utlenionej używać 
do rozjaśnienia nie można, gdyż daje ko- 
lor wyblakły, martwy, a następnie włosy 
robią się kruche i łamliwe, 

Pani Ali: Z krajowych tanich farb do 
włosów polecam farbę Jima, która jest 
doskonała. Z zagranicznych polecam fran- 
cuzką farbę Paul Marquis, która daje 
nadzwyczajne rezultaty i łatwo dobrać 
sobie kolor, gdyż jest w handlu w 10 ko- 
lorach. Obydwie te farby są wyprobo- 
wane i dają nadzwyczajne rezultaty, nie 
niszczą włosów i są łatwe w użyciu. 

Alince: Z pudrów najlepszy jest Aba- 
rid, gdyż nie niszczy cery, jest nietłusty, 
więc, nie zatyka porów i używany stale, 
szczególniej przy jednoczesnem stosowa- : 
niu Kremu Abarid, konserwuje cerę. 


Ciemna cera: Jeżeli pani chce rozjaś- 
nić cerę i utrzymać ją czystą bez prysz- 
czy i wyrzutów, to radzę stosować wśród 
dnia Wschodni płyn Mimosę, a na noc 
pudrować twarz wybielającym pyłkiem 
Juvenia Candida. Przytem dla dokład- 
nego utrzymania czystej cery, radzę twa- 


Do bieżącego zeszytu „оилаю“ dodaje- 

ту dla naszych prenumeratorów tom 11 

interesującej książki p. J. Chmielewskiego 
p.t. „Angola“ 


OGMOOONOCNOOCNOCNHO 
OGNOCNOCOWOOCOONOGCNYU 


CNODCNAOCNNAOCNAOCNAOCNSNAOCNSAOCNSAOCNSAOCNAOCNAOCNAOCNAO 


Tak wyglada 
oryginalna marka fabryczna 


światowej sławy 


„IMPERIAL“. 
KLISZE 


ann muat natio 


GA nie myć mydłem, а ofrabkami Abari- 
шеті, a e е 
EN Czystą, gładką i świeżą о Packfilmy—Rolfilmy—Papiery. 


młodzieńczym wyglądzie cerę zachowa 
pani zawsze, stosując do mycia ofrąbki 
Abaridowe, a pod puder i na noc nacie- 
rać twarz odrobiną kremu Abaridowego. 


Sprzedaż we wszystkich 
sKlepach fotograficznych. 


Polskie Zakłady Marconi $. A. 


Sklep: Warszawa, Marszałkowska 142 


Redaktor odpowiedzialny Sf. Krzywoszewski 


Druk Galewski i Dau, Warszawa 
22 


„DAILY MAIL“ 21.V1.29. 


„Ihe Poznan Exhibition it 15 а gigantic encyclopaedia of 
Poland, and in its halls and pavilions and paddocks one can get 
in a few days more solid information about the country and the 
activities of its people than one could get in weeks оў travel. 

Everything in this exhibition is made in Poland, and it was 
to me a great surprise to find the wide range of articles pro- 
duced in the country. Poland is before all else an agricultural 
country, which, in an average year, produces enough food for 
the entire population and still has some left over for export, 
but the exhibits here show that there is practically no article 
which she cannot manufacture for herself, 


Excellent arrangements have been made for the foreigners 
who are coming to Poznan from every part of Europe”, 


„MORNING POST“ 11.11.29. 


„Poland's national exhibition: in this town is the biggest 
thing of its kind since Wembley, ` 

Its very first aim is to demonstrate to the world that du- 
ring the first ten years of her independent life Poland has pro- 
ved her capacity to work out her destiny, 


I should say that perhaps one of the biggest things in mo- 


dern history is the immense effort being made by the Poles all 
over the world to build up a strong, selfsupporting people, 
imbued with the highest sense of patriotism“, 


„DAILY NEWS“ 25.VII.29. 


„Some poeple live vaguely under the impression that 
though Poland can produce potatoes, horses, butter, cheap texti- 
les and coal, and with a great effort perhaps rifles and ammuni- 
tion for the army, still everything else must be brought from 
western Europe. 


They travel to Poznan and behold Poland produces among 
other things machinery, chemicals, airplanes, railway engines, 
wireless sets, glass, china, beautiful linen, textiles of original 
design, razor blades, artificial silk, church bells, silkworms, 
iron piping for Japan, plywood for India and is even providing 
the world with a brand new up-to-date port. Finally, she has 
produced a 280-acre exhibition arranged with taste, well-orga- 
nized and needing no allowances to prove all of this to her own 
eitizens and the world. The organizing committee can now look 
every one in the face and say: „You see, Poles can organize 
after all”, 

„Extraordinary ingenuity has been shown in making such 
information interesting, very often with great success”, 


„BERLINER TAGEBLATT“ Ne 277. 


„Polens Schaufenster, Man darf es nicht als einen blossen 
_ Ausfluss nationaler Eitelkeit ansehen, wenn man dem Posener 
Unternehmen die Bezeichnung eines polnischen Wembley bei- 
legt; mit einer Ausdehnung von 600.000 Quadratmetern bleibt 
die Reichsausstellung nicht weit hinter Wembley zurück und 
wenn man die gewaltingen Ausmasse der durchaus massiv ge- 
bauten Ausstellugshallen, das ausgesprochen westeuropäische 
Gesamtformat dieser Veranstaltung, die sich alle Errungen- 
schaften neuzeitlicher Technik zunutze gemacht hat, die effekt- 
volle Aufmachung und vor allem die kompakte Geschlossen- 
heit aller in der Wirtschaft Polens nur irgendwie vertretenen 
Zweige berücksichtigt, so muss man zugeben, dass hier Organi- 
sationsgaben der Posener Veranstalter ein Werk geschaffen ha- 
ben, das bei einem von der Ausstellungsleitung errechneten 
Gesamtkostenaufwand von etwa 20 Mill, Dollars in ganz Mittel- 
europa eine gewisse Beachtung verdient” 


„NEUES WIENER TAGEBLATT“ 10.VII.29. 


„Der Aufriss der Posener Ausstellung ist in amerikanischen 
Dimensionen gehalten. 111 Grossbauten wurden errichtet, in fünf 


riesenhaften Terrains ist die grandiose Schau aufgerichtet, die 
beweist, was ein Land und seine Menschen schaffen können, 
wenn ein starker Wille, vorwärtszukommen, sie beseelt. 


Man muss immer wieder staunen über die unbeirrbare Ener- 
Sie, mit der im Laufe von zehn Jahren ein Land, das schwer 
vom Kriege heimgesucht und dessen staatliche Bildung unter 
Kämpfen erfolgte, sich einem Entwicklungstempo verschrieben 
hat, das über unübersehbare Schwierigkeiten hinweg in grandio- 
sester Weise dem Zuge der Zeit folgt". ` 


„BRESLAUER NEUESTE NACHRICHTEN“ vom 
13.V1.1929. № 158. 


„Wer das heutige Polen näher kennt, der weiss, dass ein 
eiserner Wille mit der „polnischen Wirtschaft” vergangener 
Zeiten gründlich aufgeräumt hat, Auf Schritt und Tritt begeg- 
net der Unvoreingenommene ernstem Vorwärtsstreben, zielbe- 
wusster Aufbauarbeit und einem überraschendem Tempo, das 
sichtlich die Freude am bisher Erreichten zeigt, Die Posener 
Landesausstelung erhärtet diese Erkenntnisse in einer Art, die 
uns Deutsche geradezu überwältigt... 


Wer kannte bisher polnisches Porzellan,- polnische ge- 
schliffene Gläser? Wer wusste viel von der fast über Nacht gross 
gewordenen chemischen Industrie, von den polnischen Automobil-, 
Flugzeug- und Lokomotivfabriken, die immer mehr den Markt 
erobern? Die Papierindustrie liefert bereits alles, was das Land 
braucht... CY F ©, 


Die Posener: Landesausstellung vermittelt aber auch—bes- 
ser noch als die Lemberger Ostmesse —ein Bild vom Stand der 
polnischen Agrarwirtschaft. Ganz nach Art der Schaustellungen 
der Deutschen Landwirtschaftsgesellschaft gegliedert, sind auf 
einem riesigen Areal und in Hallen und Mustergehöften nicht 
nur sämtliche Produkte des polnischen Bodens vereinigt, es ist 
auch der gewaltige Fortschritt der Agrarwirtschaft in techni- 
cher nud organisatorischer Hinsicht unter Beweis gestellt. 


Von besonderem Interesse für uns Deutsche ist der auf der 
Ausstellung dokumentierte Stand der Viehzucht; edelstes Pier- 
dematerial aus den grossagrarischen Züchtereien erfreut das Auge, 
die Rinderzucht stellt eine Auswahl hochqualifizierter Tiere zur 
Schau und das Schwein ist in wahren Riesenexemplaren vertre- 
ten, allerdings überwiegt das für deutsche Verhältnisse wenig ge- 
eignete Fettschwein,,, 


Industrie und Landwirtschaft bilden nur eine der sieben 
Abteilungen der Posener Ausstellung, allerdings die wichtigste 
und grösste, Der Staat vervollständigte das polnische Gesamt- 
bild durch Abteilungen, die ausser seinen Monopolen in den 
zum Teil massiven Palästen der verschiedenen Ministerien der 
polnischen Kultur, Kunst und Wissenschaft, dem Bank- und 
Versicherungswesen, Handel und Handwerk, der sozialen Für- 
sorge, dem Gesundheitswesen, der Körpererziehung und dem 
Spotr gewidmet sind. Und hier überrascht den Fremden eine 
Fülle von Kostbarkeiten und eine ungemein zielbewusste Organi- 
sation, die er nie und nimmer in Polen erwartet, Eins wird 
klar: Es haben in diesem Volke von jeher kulturelle Werte 
geschlummert, die sich unter dem russischen Druck nicht 
entwickeln, in den Westprovinzen und in Kleinpolen nicht ein- 
heitlich gestalten konnten... 


Zusammengefasst: Die erste polnische Landesausstellung 
ist eine Tat, auf die das Land stolz sein darf, und die den 
ehrlichen Beifall jedes objektiv eingestellten Fremden finden 


wird", 


„ALLGEMEEN HANDELSBLAD“ z ап. 9.VII.29 


„Niemcy doprowadzili sztukę urządzania wystaw do dosko- 
nalosci. Poznańska Wystawa przypomina układem swoim pod 
wieloma względami wystawy niemieckie, jakkolwiek niema tu 
mowy o niewolniczem naśladownictwie, Pracowano własnemi si- 
łami, a rezultat ostateczny jest typowo polski i nakazuje szcze- 
ry podziw. To co naród, który musiał zwalczać w Europie i poza 
Europą odwieczną reputację braku energji, zdziałał przez tak 
krótki czas, graniczy z czarodziejstwem. Całkowite obejście 
wszystkich pawilonów P. №, К, wymagałoby tygodnia czasu. 
Każdy z 4 terenów jest conajmniej tak wielki, jak teren byłej 
wystawy światowej w Amsterdamie, Polska dowiodła, że orga- 
nizacyjnie stoi na poziomie nowoczesno europejskim, Wystawa 
daje wszystko, co kraj sam i zagranica powinny o Polsce wie- 
dzieć. Cel jej jest podwójny: dowieść cudzoziemcowi, że Pol- 
ska zasługuje na zaufanie, oraz przekonać rodaka, że młode 
Państwo zasługuje na jego ofiarność”, 


САО CO САО СОСО СЗАО SO SO SO SO СС) CO O 


UKAZAL SIE W DRUKU 


PRZEWODNIK PRZEMYSŁU 
HANDLU POLSKIEGO 


ROCZNIK III-CI 


Pod Redakcją 
D-RA LEONA PĄCZEWSKIEGO 


i przy współudziale PP.: 


B. Balińskiego — Dyr. Zw. Hut Szkl., Dr. M. Barcińskiego — Dyr. Zw. Przem. 
Włókien. w P. P., Dr. R. BRR о Zw. Przem. Konfek., Inż. M. Cho- 
eu Liege Dyr. Polsk. Zw. Przem. Metal., Aleks. Dabrowskiego — Prez. 
"Rady Nacz. Zw. Drzewnych, J. Dębickiego, ү Goseickiego — b. Min. Roln., 
J. Iwasiewieza— Dyr. Zw. Cukrowni, А. Iwańskicgo, Адм. Dr. A. Kielskiego, 
St. Fr. Królikowskiego — Nacz. Wydz. Min. P. i H., W. Kuczewskiego — 
Sekr. Unji Zw. Spółdz. w Polsce, Prof. Dr. ]. Michalskiego — b. Min. Skarbu, 
Dr. J. Piekałkiewicza — Nacz. Wydz. G. U. S., Dr, L. Spaeta — Dyr. Powsz. 
Banku Kredyt., Inż. M. Prokopowicza — Dyr. Dep. Min. R. P., A. Siebe- 
neichena — Nacz. Wydz. Min. P. i H, Inż. M. Szydłowskiego — b. Min. 
Р. i H, Dr. $. Wachowiaka —b. Wojewody, Inż. T. Zamoyskiego 一 
Dyr. Zw. Przem. Chem. i w. in. 


7 AWIER А: wyczerpujące informacje ze wszystkich dzie- 


dzin zycia gospodarczego z uwzglednieniem 
nowych dzialöw, jak automobilowy, fil- 
mowy, spółdzielczy іі. р. oraz Kom- 
piety adresów z podziałem na grupy. 


WA 7 NE: dla sfer przem.-handl., finans., rolniczych, 


urzędów, zakładów naukowych i wszystkich 
osób, interesujących się zagadnieniami eko- 
nomicznemi naszego kraju. 


Cena egzempl. zł. 50.— z przesyłką zł. 54 


DO NABYCIA: w biurach wydawnictwa: Warszawa, 


S-to Krzyska 15. Telefony: 37-98 
i 37.93 oraz w księgarniach. 


O CO CORD CO CORU САО CO CO CO CO CO CO Сл) COMO COMO CARO CARO ORO ORO CRO COBOCOWOOD 
ОСАО САО CO CO CO CRO САО CO CAO CO САО GRO CO CORSO OBO СЗАО САО САО CARO САО СЧКО 


Aleksander Alfred Konar 


OPTYMISTKA 


Do nabycla u wydawcy F. Hoesicka 
oraz we wszystkich Innych księgarńiach 


wy zatwierdzony 


Przystanek kolejo- № 


ЭННИ НАНА ОД е: 


no. WŁASNYM DACHEM NA WŁASNEJ ZIEMI 


Oto jest cel i dążność każdego zdrowo myślącego obywatela. Chcąc doścignąć tego nabywaj parcele 
W JABŁONNIE LEGJONOWEJ 


prawie w stolicy, bo 30 minut таа od Warszawy, kilkadziesiąt ро- Sprzedaż па raty miesięczne. Płatnew ciągu dwuch lat, ` 
ciągów na dobę, śród pięknych lasów sosnowych, sucha miejscowość D Informacji udziela Zarząd Dóbr Jabłonna w Warszawie, ul. Ujazdow- 
„elektryczność i telefony, kolej, poczta i telegraf na miejscu. ska 22 m. 2, tel. 129- 31, w godzinach od 10-ej do 4-ej pp. bez PO 


Przystanek na terenie parcelacji pod nazwą Legjonowo 
zatwierdzony przez Ministerstwo Kolei — budowa rozpoczyna się — otwarcie zamierzone w październiku r. b. 


Najszybszą, najwy- 


godniejszą podróż 
na Powszechną 


zapewni ci samolot. 


Specjalne zniżki 
zokazji Р. W. К. 


ѓ 
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— Со ci та? dal na imieniny? 

— Złotą bransoletkę. 

— Prawdziwą złotą? 

— Tak.. Tylko kazał ją poniklować, 
żeby mi jej nie skradli. 


(La Tribuna). 
ZOO CWE ТОТО YE 


Nada 


Grubinskiego 


Człowiek z klarnetem 
nowele ...,.. zł 5.50 


nowele .'.. ... 21. 6.— 


W moim konfesjonale 
studja lit. . . +. zu 9.— 


Niewinna grzesznica 
kom. w 3-ch akt. zł, 4.— 


Księżniczka żydowska 
tragedja w 3 akt. zł, 4.— 


we wszystkich księgarniach 


ЕИ ДЕНИ ДОДИК, ДР СО ДЕ КЕ ДЕ, ХЕ, И: 
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СНОРЕ NERWY 


Пе dni ma rok, tyle stacyj cierpień musi przebyć chory na nerwy czło- 
wiek, albowiem kiepskie, wyczerpane nerwy obrzydzają życie i sprawiają 
wiele cierpień. Kłujące, rwące bóle, zawroty głowy, uczucie lęku, całko- 
wite lub połowiczne bóle głowy, szum w uszach, migotanie w oczach, za- 
burzenia w trawieniu, bezsenność, nadmierne pocenie się, kurcze mięśni, 
niezdolność do pracy i wiele innych objawów, są to skutki słabych, wy- 
cieńczonych, chorych nerwów. 
W jaki sposób pozbyć się tego nieszczęścia? 
Wydany obecnie opis tego preparatu, który stał się źródłem dobroczyn- 
nem dla ludzkości. On wzmacnia w sposób zadziwiający czynności ciała, 


wzmacnia rdzeń pacierzowy i mózg, mięśnie i stawy, dodaje sił i otuchy 
życiowej. 


W walce o zdrowe nerwy 


Środek ten stwarza nieraz cuda, doprowadza właściwe substancje odżyw- 
cze do najdalszych zakątków krwiobiegu, ożywia, dodaje „otuchy, utrzy- 
muje w świeżości i młodości. Możecie sami się przekonać, iż nie obiecuję 
Wam nie nieprawdziwego, gdyż w ciągu najbliższych 2-ch tygodni przesy- 
łam każdemu, kto mi nadeśle swój adres, zupełnie gratis i franko, małe pu- 
dełeczko próbne i książkę napisaną przez lekarza z długoletnią, wszechstron- 
ną praktyką, który sam walczył z takiem cierpieniem. Napiszcie mi wyraźnie 
swój adres, nadeślę Wam natychmiast bezpłatnie to, co przyrzekłem, 


Е. PASTERNACK BERLIN S. О. 


Michaelkirchplatz 13 oddziat 400. 


(НЕТО КЕТИ. ЕЦ ЕДИ; TO men 
CHCESZ МЕС W CZYSTOŚCI UTRZYMYWANE MIESZKA- 
NIE, KANTOR CZY BIURO KORZYSTAJ ZE STAŁYCH 

USŁUG FIRMY 
> . 
|. ELZANOWSKA 
Warszawa, Żórawia 38-10. Tel. 290-32 
Kantor czyszczenia okien wystawowych, wstawiania i kitowania szyb, 
cyklinowania i froterowania posadzek, reparowania linoleum, odkurzania 
mebli, dywanów elektrycznemi odku "aczami. Pakowanie okien na zimę 
MMM MOM ТТ 


| 


Im = 
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przy drugim stoliku i zapłaci 12 lirów. 


MWG URO NNG ARKONA Fr: 


GOŚĆ. — To wino kosztuje sześć lirów. Bardzo dużo, bo 'jest liche. 


KELNER. — Proszę pana, to samo wino w innej butelce pije ten pan 
(La Tribuna) 


KC. 


ZADAĆ WSZEDZIE 


W Gabinie istnieje chór parafjalny, energicznie prowadzony 
przez p. Tutinesa, Składa się ten chór z trzydziestu osób 
dobrej woli. Postanowiono jechać społem na Wystawę do 
Poznania, Ale skąd wziąć pieniędzy? Wypracowano program, 
składający się z komedyjki Fredry „Consilium Facultati“, 
z setji pieśni narodowych, i z tym programem puszczono się 
w objazd po okolicznych miasteczkach i osadach. Impreza 
powiodła się doskonale, Zebrano potrzebną kwotę, plan 
podróży mógł się urzeczywistnić! Bez uciekania się do czy- 
jejś pomocy — tylko własnym wysiłkiem, Czy nie dobry 
przykład do naśladowania? 


LUMINIUM 

LIKANA 

NAJLEPSZE 

BO 

TRWAŁE 
BO 

POLSKIE 
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ŻYTO Petkus i егото ав I-szy odsiew, 


OWIES FINDLING, 


CZYSZCZONE MASZYNAMI ELEKTRYCZNEMI, 
SEKCJĘ NASIENNĄ C.T.R, DO NABYCIA W 


KWALIFIKOWANE. PRZEZ WARSZAWSKĄ 
DOBRACH BOGLEWICE, POCZTA GRÓJEC 


Cena 50% wyżej ceny giełdowej warszawskiej w dniu wysyłki, loco stacja Jasieniec, bez worków, po nadesłaniu gotówki lub za zaliczeniem. 


a CZASOPISMO. ILUSTROWANE. 


Nege = | ROK _ 
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b najlepsze barwniki do 
odnawiania ıfarbowanig 
obuwia oraz wszelkich 
wyrobów skórzanych na, 


naimodniejsze kolory 


PRENUMERATĘ PRZYJMUJĄ: 
W WARSZAWIE: Administracja „ŚWIATA* 


SZPITALNA 12. Telef.: Administracji 504-00 i 501-51 
Konto ozekowe Ф. К. O. 8755 


Księgarnia Trzaska, Evert i Michalski Krak.-Przedmieście 13. (Ноќе! Europ.) : 


Cena numeru w Warszawie, na prowincji i na wszystkich dworcach kolejowych 1 zł. 40 gr. 


DRUK GALEWSKI I 


VI ROK ISTNIENIA 


Subwencjonowany przez MINISTERSTWO 
ROLNICTWA organ Związku LEŚNIKÓW 
w Rzeczypospolitej Polskiej pod Redakcją 


LEONARDA CHOCIŁOWSKIEGO 


„.. wytrwała propaganda leśnictwa w kraju, 

uświadamiania szerokich sfer naszego spo- 

łeczeństwa о tem co las boli i o tem, czem 
„las dla nich jest, uznane być musi za wstęp, 
za nieodzowny warunek powodzenia akcji ra- 

tunkowej, jaka dla dobra całego kraju w obro- 

nie lasów i leśnictwa podjęta być musi“. 

K. Niezabytowski 


Minister Rolnictwa 


Estetyczne, bogate w ilustracje i а : 
ата treść, czasopismo poswigco 
propagandzie leśnictwa polskieg 


w kraju i zagranica 


"REDAKCJA I ADMINISTRACJA: 


WARSZAWA, NOWY-ŚWIAT 36—4 
KONTO w P. К. О. Nr. 5755. 


Prospekty i numery okazowe na żądanie. 


ZURA ZO SZOK ДН EL LEE LE LE ЫЫ И ИН АТААТ 


ZE ZMARSZCZKAMI, PIEGAMI ; 


PODBRÓDKAMI I ZŁĄ CERĄ PAŃ NIE BĘDZIE . , 
Panie, chcące pozbyć się zmarszczek, piegów, % зе aś 
podbródków, mieć naprawdę ładną cerę, łabędzią 77 

szyję i klasyczny owal twarzy, pofatygują się od { 
11 do 5; pracujące panie w aaa od 2 do 7-е] © 


ноѓа 41—7. PADEREWSKA ZOFJA LUE 
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БШ ЕЕЕ А е ЫИ ЫШ ЕБ ЫП Жү 


ан 


— CHCESZ POZNAĆ WARTOŚĆ RE- ŚJ 
KLAMY, SPROBUJ SPRZEDAWAĆ 
SWOJE WYROBY BEZ REKLAMY... 


W ŁODZI: Biuro dzienników i ogłosz. „PROMIEŃ Piotrkowska 81, 
Księgarnia „Czytaj“ Narutowicza 2, we LWO WIE: Oddział Tow. „RUCH“ 
CENY PRENUMERATY: w Warszawie odbiór na miejscu miesięcznie 
5.— zł., z odnoszeniem do domu 6.— zł., na prowincji miesięcznie 6.60 zł., 
| kwartalnie 19.80 zt. ј 
Zagranicą miesięcznie 8.60 zł. — è 5 


DAU WARSZAWA 


